Ron a o ZEE AWK A PERON: 
CZ ESEE AI S: z z 3 e ? os 


4 
Ñ 
4. 


Pismo narodowe rzymsko-katolickie dla Ludu. 


Abonament 


z dost. poczt. wł. koszt. manip. „ 84 
„pod opaską w Polsce -= "3 
w agenturach » - »- » =- = „ 85 


przy odbiorze w eksped. 
mies. gr. 75 kwart. u. 2,25, 


w n» 282, Honto czekowe: 


» n 2,70, . 
„n n 255. 


Wychodzi w Każdy wtorek, czwartek i sobotę 


Egzemplarz pojedyńczy 10 groszy. 


P. R. O. 2006095. ginalnych. 


= | Jamowej 5 groszy. 
metrowy na stronie 4-łamowej 10 groszy. —: :—: 


Ogłoszenia 


przyjmują wszystkie Biura 
Reklamowe po cenach ory- 
Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
Reklamy za wiersz mili- 


Adres Redakcji i Administracji: Toruń, św. Katarzyny 4. — Telefony Nr. 567, 300, 888. 


Nr. 113 | 


Warcholstwo partji 
piastowców. 


W jednym z poprzednich numerów za- 
znaczyliśmy, że główną przyczyną na- 
szych niedomagań i niepowodzeń jest sob- 
kostwo i warcho stwo zwłaszcza wybit- 
nych działaczy wśród sier lewicowych, 

+ Do tych zaliczają się także niektórzy 
przywódcy partji P. S. L. —Piast. 

Jeszcze niedawno temu partja ludowo- 
katolicka wykazała, że to właśnie piasto- 
wcy winni są temu, iż małorolni i bezrol. 
ni, chętni nabycie ziemi, dotąd jej nie po- 
siadają. Kiedy bowiem chłopi mieli pie- 
niądze i ziemię nabyć chcieli j mogli, w 
ten czas to warcholi witosowi porówno ż 
komunistami krzyczeli, żeby ziemi nie ku- 
powali, bo ziemię dostaną za darmo, 

"Nikt chętnie zato pieniędzy nie daje, 
co.nabyć może za darmo, więc zgromadzo- 
ne pieniądze chłopi chowaii do skrzynek, 
Ale tymczasem wartość pieniądza spadła 
| zwolennicy „piastowców'* nie mieli ani 
toli ani pieniądzy, A dziś choćby ziemię 
btrzymali nawet za darmo wziąć nie mo- 
gg, bo nie mają zaco kupić sobie inwen- 
larza i narzędzi pospodarczych 

Temmniej zdobędą ziemię na podsta- 
wie uchwalonej niedawno reformie rol- 
nej, która podkupuje naszą gospodarką 
państwową, a nabycia ziemi przez mało- 
t bezrolnych nie ułatwi, ponieważ brak 
"aato państwu pieniędzy, zaś w miarę 
przeprowadzenia tej reformy nasze trud- 
ności gospodarcze wzrastać a warteść pie- 
niądza maleć będzie, nie mówiąc już o 
'em, że ostatecznie ziemi dla wszystkich i 
sak 'nie starczy. 

"Tak to wychodzi lud na warcho'stwie 
ych tego rodzaju uwodzicieli i wichłaczy 
mdowych z pod znaku lewicowego i pia- 
stowego, ź 

Przez pewien czas zdawało się wpra- 
wdzie, że partja „piastowców'* zeszła z 
drogi warcholenia. 

Były to jednak tylko pozory, dobrze 
zachowane, dopóki ich nie rozzuchwaliły 
powodzenia przy uchwalaniu tej właśnie 
reformy rolnej, jak ona się obecnie przed- 
stawia i która niemniej przyczynia się do 
zwiększenia się trudności gospodarczych, 
przez które przechodzimy. 

U nəs jest konieczna reforma rolna, 
ale uczciwa, sprawiediiwa i rozumna, przy 
pomocy której rolnik każdy, co ma chęć 
„pabyć gospodarstwo rolne albo je powięk- 
szyć: į posiada odpowiednie warunki, 
uezynić to może i reforma taka, która pod- 
niesie a nie zrujnuje naszej gospodarki 
państwowej. 

Piastowcom o to jednak nie chodzi. 
Im chodzi o zamydlanie ludowi oczu i. o 
zdobycie wpływów i zwolenników 
choćby chwilowo. 

„W partji tej nie decyduje też interes 
ludu rolniczego, jeno interes poszczegól- 
nych warchołów, Ujawniło się to przy 
każdem wystąpieniu ich podczas obrad 
nad reformą rolną. 

"Inne partje, którym chodziło o to, aby 
Polski w obliczu trudności i tak dość 
wie.kich nie narażać na wstrząśnienia, 
ustępowały dla miłej zgody, choć do nie- 
których części ustawy mieli zapatrywania 
odmienne. 

Ale właśnie to powodzenie rozuchwa» 
lalo „piostowców”, jak zwykle ludzi bez 
stałego charakteru, i ujawniło ich praw- 
dziwe oblicze. Byt czy upadek państwa 
mało ich obchodzi, byle zrobić swój in- 
teres osobisty i partyjny. 

Mało tego, że w sposób dotąd nie prak- 
tykowany występowali przeciw Grabskie- 
mu, przeciw któremu i inne partje miały 
zastrzeżenia różne. Ale te partje zrozu- 
miały, że będąc na burzliwem morzu nie 
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mozna zwalczać jednego sternika choćby 
nieudolnego, dopóki się nie ma pod ręką 
lepszego, zdolniejszego. 

„Piastowcom'* zaś o los państwa mało 
widocznie chodzi, bo właśnie w tej 
chwili, gdy państwo nasze w tak trua- 
nych znajduje się warunkach w warcho- 
leniu prześcigają nawet P. P. S. 

I tak skoro tylko rozeszła się wieść 
o ustąpieniu p. Wł, Grabskiego, organ 
piastowców „Echo Warszawskie“ rozgła» 
szało wieści o zamiarze ustąpienia także 
prezydenta  Rzplitej Wojciechowskiego, 
W wypadku tym chodziło o zrobienie 
miejsca dla p. Rataja, z łaski piastowców 
marszałka sejmu. 

Swoją drogą na bezstronność i działal- 
ność p. Rataja jako marszałka rzuca ja- 
skrawe światło następująca sprawa: 


PRAKTYKI P. MARSZAŁKA RATAJA, 


Mianowicie podczas głosowania za 
ustawą sanacyjną, gdy p. marszałek ze 
sekretarzami nie mógł się pogodzić, po 
której stronie jest większość; odwołał po- 
prostu jednego z sekretarzy i przywołał 
swego stronnika z P. S. L. Oddalonym 
był poseł Sołtyk z Zw. Lud.-Narodowego 
Wskutek tego powstała naturalnie wielka 
wrzawa i Związek  Ludowo-Narodowy 
przeciw tego rodzaju samowoli zaprote- 
stował, ma 

Srodowe posiedzenie ' konwentu senjo- 
rów, o którem niewiadomo dlaczego za- 
milczała P.A.T-iczna miało przebieg na- 
stępujący: 

P. marszałek Rataj oświadcza, że może 
tylko powtórzyć to, co powiedział z trybu- 
ny, a witu wicie, że niz wiail zamiaru u 
brażenia sekretarza Izby pas. Sołtyka. nic 
ponadto dodać nie może prócz stwierdze- 
nia, że wobec sprzeciwu- części Izby che 
dziło mu o to, by jeden tylko z sekretarzy 
był ze strony głosującej za ustawą, a dru- 
gi z przeciwnej. 

Pos. Głąbiński (Zw. L. Nar.) odpowie- 
dział, że w grę wchodzi już nietylko krzyw= 
da, wyrządzona temu czy innemu posłowi 
i stronnictwu, lecz obraza całej Izby, p. 
Marszałek nie miał tej intencji, ale musi- 
my się domagać, by Marszałkowi nie było 
wolno stosować takiej praktytki w przysz- 
łości, żeby w toku głosowania odsyłać z 
trybuny tego czy innego sekrętarza. Mar- 
szałek może zmienić sekretarzy przed roz- 
rozpoczęciem głosowania, ale po rozpoczę- 
ciu może w razie niezdecydowanej więk- 
szości zarządzić głosowanie przez drzwi. 

Na tem samem stanowisku stanęli pos. 
Dubanowicz (Chr. Nar.),. Barlicki (P. P. S.) 
i Popicl (N. P. R.), którzy w. stanowczych 
i dobitnych słowach wykazali niemożli- 
wość procedury zastosowanej przez p. Mar- 
szałka Rataja. Oznajmili, że ich kluby za- 
reagowałyby tak samo kategorycznie, jak 
Zw, Lud. Nar., gdyby.p. Marszałek był se- 
kretarza z ich łona odesłał w toku głoso- 
wania. Domagali się, by. p. Marszałek w 
przyszłości nie powtórzył tego, co zrobił o+ 
becnie. P. Czerniewski (Ch. D.) stanął na 
podobnem stanowisku. i; 

P. Marszalək Rataj odpowiedział, że nie 
mógłby być Marszałkiem z warunkami. — 
Bronili jego postępku 'pos. Chrucki (Ukr.) 
Rozmarin (koło żyd.), Bartel (kl. Pracy) i 
Osiecki (P. S. L. - Piast), dowodz 


ąc, że 
Marszałek działał z pobudek bezstronności. |. 


Pos. Marjan Seyda (Zw. Lud. Nar.) nie 
zakwestjonował intencji p. Marszałka Ra- 
taja, szczególniej po jego oświadczeniu, ale 
podkreślił, że chodzi o to, kiedy i jak się 
pewne rzeczy robi. Gdyby odsyłanie se- 
kretarzy z trybuny w toku głosowania mia- 
ło się ustalić, jako praktyka, doszlibyśmy 
do stanu niemcźliwego. Zw, Lud. Nar. nie 
uważa sprawy za załatwioną. i postawi 
wniosek do Sejmu o rzeczowe rozstrzygnię- 
cie sprawy w Komisji Regulaminowej. A 


P. Marszałek Rataj zapowiedział, że ta- 
kiemu wnioskowi w Komisji Regulamino- 
wej będzie się przeciwstawiał, a gdyby 
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wniosek miał uzyskać większość głosów, 
wysnułby z tego konsekwencje. 


P. minister Skrzyński tworzy 


nowy 


W Warszawie trwają nadał narady nad u- 
tworzeniem rządu. 


Przedwczoraj narady trwały do północy; 
wyn:ku ich wyczekiwano z niezwykłem 
naprężeniem. Jeszcze około gudziny 
10-ej pospieszył na wezwanie Prezy- 
denta Rzplitej do Belwederu poseł Sta- 
nisław Grabski. Po krótkiej rozmowie 
opuśc.ł Belweder i wrócił do sejmu. 
Wówczas stało się wiadomem, że. na 
skutek opozycji P. P. S. nie przyjął mi- 
sji tworzenia gabinetu. Poczęto szukać 
p. Aleksandra Skrzyńskiego. Przypusz- 
czano, że skończy się to zaof.arowa- 
niem teki premjera. 

Po 1l-ej godz. w nocy rozeszły się 
pogłoski, że kluby Ch. D. i P. S. L. wy- 
stosowały do marszałka Rataja list, 
stwierdzający, że przesilenie trwa zbyt 
długo, że niewiadomo, które kluby: na- 
leżą. do koalicji, 
wspólne posiedzenie tych klubów, -któ* 
re należą do koalicji. Jak sie później o- 
kazało maczał w tym liście rączki p. 
Korfanty, który wpłynął na Witosa by 
jako premjera zaproponował posła..... 
Chacińskiego. ; 

Około godziny 1-ej zjawił się w klubie 
sprawozdawców minister Skrzyński i w 
wywiadzie udzielonym dziennikarzom o- 
świadczył, że intencją prezydenta było 
stworzenie rządu opartego o szeroką re- 
prezentację stronnictw, . któreby chciały 
współdziałać czynnie w rządzie Dodał 
zarazem, że jego zdaniem praca jego bę- 
dzie misja dyplomatycznego nazewnątrz, to 
jest drogą takiego porozumienia stron- 
nictw jakieby mogło zawiesić różne spra- 
wy sporne a pracować nad rozwinięciem 
najbardziej pilnych i ważnych problemów 
państwa. Mówił dalej, że sytuacja - poli 
tyczna i gospodarcza państwa wymaga 
również zaniechania waik partyjnych na 
przeciąg 6 do 8 miesięcy dla stworzenia 
pokoju potrzebnego dlą zagrożonej sanacji 
państwa, 

Wtorek rózpoczął się w Sejmie od kon. 
ferencji min Raczkiewicza, kieru- 
jącego w tej chwili gabinetem z p. min. 
Skrzyńskim, któremu poruczono two- 
rzyć nowy rząd. Konierencja odbyła się 
rano. 

O godz. 10 min. 30 min. Skrzyński 
zjawił się w Sejmie i odbył krótką naradę 
z marszałkiem Sejmu p. Rata jem co do 
techniki konferencyj z przywudcami klu- 
bów, konierencyj, które niebawem miał 
rozpocząć, 


O godz. 1-ej rozpoczęła się konferencja | 


z prezesem klubu Zw. L. N pos. Głąbiń- 
skim i trwała pół godziny. 
Po: konferencji —. p, Głąbiński oświad- 
czył dziennikarzom: 
— „P. Skrzyński zakomunikował 
mi swą misję, zazńaczająć, że rozumie 
ją w ten sposób, iżby najchętniej: pra- 
cował nad utworzeniem. gabinetu dla 
jakiegoś parlamentarzysty — inaczej 
sam stanie na czele gabinetu. Odpo- 
wiedziałem: nato, że jego oświadczenie 
'przedstawię.memu klubowi. . O pianie 
rozdziału tek w gabinecie mowy nie 
było, gdyż plan ten znam z moich roz- 
mów z p. prezydentem Rzeczypospoli- 
tej.“ ES W ę 
O, godz. 12-ej przyjęci. zostali przez. p. 
min. Skrzyńskiego na długiej, przeszło 


że należy zwołać. 


rząd. 


godzinnej konferencji przywódcy „Wy» 
zwolenia*, posłowie Stolarski i Po» 
niatowski, 

„Wyzwolenie* ogłosiło w konsekwencji 
następujący komunikat: 

— „Kłub „Wyzwolenia* stwierdza, 
że ustosunkowanie się klubu do two- 
rzenia rządu koalicyjnego jest uzależ- 
nione od programu tego rządu i za. 
gwarantowania przez stosunek sił w 
łonie gabinetu, że podstawowe intere- 
sy wsi nie będą lekceważone, a ponad- 
to od rozwiązania zagadnienia wojska, 
co bez powrotu p. marszałka Piłsuds= 
kiego do czynnej służby nie może być 
rozwiązane”. 

STANOWISKO ZW. LUD.-NAR. 

W południe, od 12 do 3 obradował za- 
rząd klubu Związku Lud.-Nar. Po wyczer- 
prtjącej dyskusji nad sytuację omawiano 
program. ministra Skrzyńskiego i rozpa- 
trywano ewentualne kandydatury. Zasta»s 
mawiano się nad sprawą gabinetu koali. 
cyjnego, pod przewodnictwem p. Skrzyń: 
skiego. Postanowiono warunkowo poprzeć 
kandydaturę p. Skrzyńskiego, gdyby kan- 
dydatura ta się utrzymała. Warunkiem 
tego poparcia ze strony Zw, Lud-Nar. by- 
łoby udzielanie przez ministra Skrzyń- 
skiego pewnych wyjaśnień w sprawie po- 
Mtyki polsko-niemieckiej, podtrzymanie 
autorytetu władzy i przestrzegania karno- 
ści i praworządności w urzędach i w 
wojsku. 


STANOWISKO „PIASTA", 

W południe obradował klub PSL. w 
sprawie stanowiska klubu wobec misji p. 
Skrzyńskiego. Klub P. S. L. skłania się po- 
przeć p. Skrzyńskiego pod pewnemi wa- 
runkami. Naczelne miejsce śród tych wa+ 
runków zajmuje żądanie szerokiego u- 
względnienia potrzeb małych rolników, 

STANOWISKO CH, D. 

Po południu pierwszy przyjęty był 
przez ministra Skrzyńskiego p. Chaciń- 
ski (Ch. D.), który oświadczył: 

— „Klub mój przyjmuje do wiado- 
mości misję p. Skrzyńskiego i uważa, 
że gabinet koalicyjny. oparty na naj- 

" szerszych podstawach, może jedynie 
wyratować kraj z obecnej ciężkiej sy: 
tuacji. Nie jesteśmy zasadniczo prze- 
ciwni, by na czele gabinetu parlamen- 
tarnego stanął nie parlamentarzysta == 


STANOWISKO CHRZ.NAR. 
: Pos. Dubanowicz (Chrz. Nar.) © 


świadczył w.rozmowie z p. Skrzyńskim, ` 


że Klub jego jest za utworzeniem rządu 
stałego i uważa, że minister spraw zagra- 
nicznych nie powinien być obciążony pra- 
© w innych resortach, dalej za utrzyma- 
niem teki spraw wojskowych w rękach 
gen.: Sikorskiego. 


Klub pracy. 


Posłowie Chomiński i Kos. 


ciałkowski wyiuszczyli postulaty 
gospodarcze oraz społeczne i politycz= 
ne klubu a między innemi zażądali -pos 
wrotu do służby czynnej marszałka 
Piłsudskiego i rzeczywistego wprowa= 
dzenia w życie gwarancyj konstytucyje 


inych dła' mniejszości, Oświadczają go. 
ltowość poparcia i wyrażają postulat. 
‘cywilnego: ministra spraw wojskowych, 
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skład gabinetu. 


Steczkowski minister skarbu. — Stanisław Grabski- oświaty. 
Sprawa teki ministerstwa spraw wojskowych nie rozstrzygnięta. 


Warszawa, 18. 11. (tel. wł. godz. 
13-a). 

O godz. 10,30 przybył do sejmu p. 
Skrzyński i odbył konferencję z pos- 
łem St. Grabskim i marszałkiem Ra- 
tajem. Po tej konferencji utrwaliło się 
przekonanie że każde ze stronictw, po- 
pierających p. Skrzyńskiego wyśle do 
gabinetu po jednym kandydacie. 

Następnie konierował p. Skrzyński 

` z posłami Witosem i Dębskim. Po ken: 
ferencji tej oświadczył Witos: 

„Na teki nie polowaliśmy nigdy a 
tem bardziej teraz. Sytuacja jest taka, 
że poprzemy koślicję tak jak ją popie- 
raliśmy od początku. O ile trzeba zre- 
zygnujemy z każdej teki. Sądzimy że 
w rządzie powinni zasiadać delegacji 
stronnictw fachowcy”, 

Poseł Reich (Koło Żyd.) sprzeci- 
wił się kandydaturze sen. Makare- 
wicza (Ch. D.) do teki ministera spra 
wiedliwości. Skrzyński zaręczył sło- 
wem za wypełnienie umowy polsko- 
żydowskiej? 

Poseł Poniatowski, który roz- 
mawiał z p. Skrzyńskim oświadczył, 
że przesilenie nie rozwiązuje się łatwo 
1 że wyłaniają się trudności. 

-~ Następnie odbyli konferencję z de- 
sygnowanym  premjerem b. minister 


be ud posłowie Moraczewski i Bar- 
icki. 

Według południowych mniej więcej 
ustalonych poglądów skład gabinetu bę 
dzie następujący: 

P. Skrzyński: prezesurę Rady 
Ministrów i ministerstwo spraw zagr. 

St Grabski: oświałę, 

Raczkiewicz: Sprawy wewnę- 
trzne. 

Klatrner; przemysł I handel: » 

Steczkowsk.: skarb, 

Osiecki: reform rolnych. 

Makowski: sprawiedliwość. 

Poniatowski: rolnictwo. 

Romocki: roboty publiczne, 

Moraczewski: wicepremjer | te- 
kę ministerstwa pracy. 

Ponieważ jednak pos. Moraczewski 
uzależnia swój udział w rządzie od 
rozwiązania sprawy Piłsudskiego, z 
któryma jest w bliskich stosunkach 
przyjażni, nie jest wykluczone, że miej 
sce jego zajmie pos. Barlicki. 

W sprawie teki ministerstwa spraw 
wojskowych odbędzie się konferencja 
między Prezydentem Rzplitej, jako Na 
czelnym Wodzem a p. Skrzyńskim. 
Lansuje się nazwisko gen. Sosnków- 
skiego, który pod pewnemi warunka- 
mi nie odmówiłby przyjęcia. 


Rozbrojenie organizacyj 
wojskowych w Warszawie. 


Wszystkim organizacjom odebrano broń i złożono w oddzia- 
łach wojskowych. 


Z rozporządzenia ministra Sikor- 
skiego zarządzono wczoraj rozbrojenie 
wszystkich stołecznych organizacyj 
przysposobionych wojskowo, a więc or» 
ganizacji Strzelca, Sokoła, Harcerzy o- 
raz Związku Młodzieży Wiejskiej, bę- 
dących do dyspozycji poszczególnych 
związków. Broń została złożona przez 
oficjalnego instruktora w oddziałach 
macierzystych. Charakterystycznem 
jest, że organizacje nie były o tem in- 
spirowanem rozbrojeniu uwiadomione, 

Pełniący obowiązki ministra spraw 
wojsk. gen. Sikorski wezwał dziś do 
gmachu Ministerstwa Spraw Wojsk. 


wszystkich słacjonowanych w War- 
szawie generałów, bez względu na za- 
jęcia służbowe. 

W dalszym ciągu zarządzone zosta. 
łe odwołanie z komendy m. Warszawy 
szefa służby bezpieczeństwa kapitana 
Szymańskiego. 

Wczoraj zameldowali się u gen. Si- 
korskiego generałowie Górowski, Li- 
twinowicz i Składkowski i zażądali wy 
jaśnienia komunikatu Sikorskiego w 
sprawie oficjalnego udziału w manife» 
stacji ku uczczeniu naczelnego wodza, 
oraz prosili, aby wyjaśnienie to było 
ogłoszone publicznie, 


Lord Metson o Polsce. 


„Sunday Times“ zamieszcza wraże- 
nia lorda Metsona z pobytu w Polsce. 
Autor opisuje trudności, z jakiemi mu- 
siała walczyć Polska przy usuwaniu 
różnie dzielnicowych i odbudowie pań- 
stwa. Największe trudności są następ- 
stwem utraty dla przemysłu rynku ro- 
syjskiego oraz nienabywania zboża 
przez Niemcy. Odbudowa kredytu jest 
zdaniem Metsona możliwa tylko przez 
wzmożenie wywozu, co pozwoli na u- 


JÓZEF KORZENIOWSKI. 


KOLLOKACJA 
(Uposażenie.) 


(Ciąg dalszy.) 

—- przezemnie? — zawołała, patrząc w 

osłupieniu na syna, 
— Bóg mnie stworzył mężczyzną 
' rzekł z mocą — a ty, matko, zrobiłaś mnie 
gorzej niż kobietą, gorzej niż dzieckiem, 
zrobiłaś mnie lalką nikczemną, głupią, 
trwożliwą, ani sobie ani ludziom nieuży- 
teczną. Gdym był małym chłopcem, gdy 
mnie natura, może nawet energiczna, kto 
‘to wie? ciągnęła na świeże powietrze, na 
deszcz ij słotę, w pole į do lasu, — nie 
puszczałaś mnie, nie mogłem pobiegać, że- 
bym nie upadł, nie mogłem się wdrapać 
na drzewo, zbliżyć się do rzeki, wsiąść na- 
wet na drewnianego konia, żeby mi się co 
złego nie stało. Do dziesięciu lat nie mia- 
łem noża w ręku, jak gdybym był prze- 
znaczony na automata, któremuby wszyst- 
ko podano, wszystko za niego zrobiono, 
a on żeby leżał w pudełku, obwinięty 
w bawełnę jak szklane cacko, którecby za 
każdem dotknięciem mogło się rozbić 
w kawałki. O! był to grzech, moja biedna 
matko, którym niebaczna miłość twoja 
obciążyła twoje sumienie, Ale któż wie? 
uwy się było jeszcze wszystko napra- 
wić. O kilka mil miałaś szkołę, gdzieś 
mnie motis oddać, Tam z towarzyszami 
z chłopakami pelnymi życia i si- 


= 


zyskanie pożyczki zagranicznej. Nako- 
niec Metson stwierdza, że kraj jest bo- 
gaty, a ludność pracowita. 


WIELKI WZROST BEZROBOCIA 
W NIEMCZECH. 


Liczba bezrobotnych pobierających 
wsparcie wzrosła od 15—31 paździer- 
nika z 299.000 na 364,000, tj. o 22 proc. 
Prócz tego liczy się 439,000 (przed 15. 
10. tylko 359,000) otrzymujących zapo- 
mogi jako członkowie rodzin bezrobot- 
nych. 


ły, byłbym się wzmocnił, rozwinął; przez 
wstyd i emulację byłbym dobył z swych 
piersi ostatek cucrgji i stał się chłopcem, 
jak oni, i wyrósł wśród nich į z nimi na 
mężczyznę, któremu nikt nie śmiał deptać 
po nogach i grać na nosie Aleś tego nie 
zrobiła. Zamiast mnie posłać do szkół, 
póki były, przyjęłaś do domu jakiegoś 
włóczęgę Francuza, abym się nauczył pa- 
płać, tak jak on, abym zawsze był przy 
twoim boku, obwinięty w watę, otulony 
piernatami, abym potem, gdy należało 
oświecać fozum, kształcić się nauką, miał 
czas dla rozrywki tylko pożerać te zgubne 
książeczki które mnie nauczyły tego, cze- 
gom wiedzieć nie powinien, które zbrudzi- 
ły moją imaginację i w dwudziestym ro- 
ku zrobiły mię drżącym, draźliwym i nie- 
dołężnym starcem. O! tyś tego pewnie 
nie chciała, bo ty mnie kochasz, biedna 
matko! ale miłość twoja była niebaczna 


i grzeszna. i 
Zanosiła się od płaczu nieszczęśliwa ko- 
bieta, a pan Henryk, widzące to, rzucił się 
jej da nóg i zaczął ściskać i całować lej 
kolana. Potem, powstawszy, wziął jej rę- 
kę i rzekł łogodnie: 
— Nie płacz, droga mamo! ale pozwól 
mi jeszcze ratować się. Puść od siebie! 
— Henryku! — odpowiedziała, składa- 
jąc ręce — możem i zawiniła zbytniem i 
nieuważnem przywiązaniem. Czyżeś mnie 


.już nie dość ukarał? Dlaczegoź chcesż 


mnie jezzcze porzucić samą jednę i uciec 
ode mnie? 


- mk 


WIDOK MIASTA KOLONJI NAD RENEM, 


Co się dzieje 


w Warszawie? 

P. Prezydent Rzplitej przyjął dnia 
16 listopada p. ministra spraw wojsk. 
gen. Sikorskiego, który przedstawił p. 
Prezydentowi raport o wewnętrznym 
stanie armji, jako nie budzącym naj- 
mniejszej wątpliwości co do jej karno- 
ści, posłuszeństwa i poczucia obowiąz- 
ku w stosunku do najwyższego zwierze 
chnika i swoich dowódców. P. Prezy» 
dent Rzplitej przyjął ten raport do 
wiadomości i oświadczy?, że ma pełne 
zaufanie do armji. 

Rozeszła się pogłoska, że minister S1- 
korski, którego udział w nowym gabinecie 
jest prawie wykluczony, postanowił opuś- 
cić szeregi armji į przenieść się do czynne- 
go życia politycznego. 

16, b. m, nagłym rozkazem ministra Si- 
korskisgo komendant warszawskiej dywi- 
zji jazdy gen. bryg. Orlicz Dreszer, który 
w niedzielę na czele grupy oficerów prze- 
mawiał do Piłsudskiego w imieniu armji 
został przeniesiony z Warszawy do Pozna- 
nia na dowódcę 3 dyw, jazdy, Poza tem 
dowódcy wszystkich oddziałów garnizonu 
warszawskiego łącznie z dowódcą O. K. ge- 
nerałem Konarzewskim, który również by: 
w Sulejówkni otrzymali rozkaz stawienia 
się dziś rano do raportu ministra Sikor. 
skiego. Wieczorem rozkaz ten został od- 
wołany, 

Przedstawiciele Wyzwolenia zanie- 
śli skargę do Prezydenta Rzplitej na 
ministra Sikorskiego za rozkaz prze- 
ciw politycznym demonstrantom woj- 


skowym. 
GEN. SKIERSKI 
Zauważyć trzeba, ze w delegacji, wi- 
zytującej Piłsudskiego w Sulejówku 
brał udział gen. Skierski. 


Młodzieży! wszystko zdobędziesz, zbu. 
dujesz, udźwigniesz, wykonasz, jeżeli po- 
znasz, czem karność, obowiązek i cnota, 

Ks. biskup Bandurski. 


— Nie od ciebie, droga mamo, chce u- 
ciec, ale stąd, z tego miejsca, z tych oko- 
lic; chcę i muszę uciekać, A 

— Czemuż to? co się stało? dla Boga! 

— Czemu? czemu? Czy wiesz. moja 
matko, skąd teraz wracam? ; 

— Skąd? skąd? — zapytała, patrząc 
mu w oczy z trwogą. 

— Wracam z pojedynku. 

Krzyknęła przeraźliwie pani Włodzi- 
mierzowa, zerwała się, i przyskakując do 
syna, zaczęła opatrywać jego głowę, pier- 
si, ramiona, a potem, biorąc jego rękę. 
trzęsąc z całej siły, zapytała: 

— Tyś nie ranny? 

— `O! wołałbym być rannym; wolal- 
bym,żeby mnie tu przywieziono ze zgru- 
chotaną ręką lub nogą, z przebitę piersią; 
ni skończyć tak nikczemnie, jakem skoń- 
czył. 

— Z kimże to, dla Boga, strzelałeś się? 

~ Z kim? c mężczyzną, moja matko, 
z mężczyzną w całer, wielkiem znaczeniu 
tego słowa, z człowiekiem, który patrzył 
na moją kulę, uśmiechając się, który szed! 
do mnie zwolną, krokiem pewnym, jak 
gdyby mi miał podać rękę do przyjaciel- 
skiego uścisku, wtenczas, kiedy ja szed- 
łem do niego drżąc, kiedy oczy moje za- 
krywała mgła, kiedy w sercu byłą roz- 
pacz, a konwulsje w ręku, które ją wim 
dły nie tam, gdzie chciałem, i wyrzuciły 
kulę mie wtenczas gdy chciałem Ale to 
jeszcze nic, moja matko; jam go ranił. 
A on nie pokazał tego po sobie, szedł da- 


KTÓRE MAJĄ ANGLICY WKRÓTCE 0- 
PRÓŻNIĆ I ODDAĆ NIEMCOM, 


Wybory 
w Czechosłowacji. 


Wybory, w których wzięło udział prze- 
ciątnie 50% z ogólnej liczby około 7 mil- 
jonów uprawnionych do głosowania, od- 
były się wszędzie w zupełnym porządku. 
Jak wynika z dotychczasowych rezulta- 
tów, narodowi demokraci í socjal-demo- 
kraci ponieśli porażkę, podczas gdy naro- 
dowi socjaliści, katolicy i partja rzemieśl- 
nicza wzmogli się na siłach. Poza tem 
stronnictwo agrarjuszy nietylko utrzyma- 
ło wszędzie dotychczasowe mandaty, lecz 
nawet w wielu miejscowośćiach zdcłało 
uzyskać nowe mandaty. i 

W Słowacji i na Kusi Podkarpack'ej 
partja agrarna i stronnictwo Hlinki wzmo 
gły się na siłach na niekorzyść socjal-de- 
mokratów. 

Komuniści uzyskali w szeregu miejscó- 
wości większą, niż poprzednio liczbę gło+ 
sów, podczas gdy dysydeńnci komuniści i 
grupa agrarho-konserwatywna  Praseka 
ponieśli porażkę. Narodowa partja pracy 
uzyskała  znaczniejszą liczbę gg ósów, 
zwłaszcza w Morawji. Panuje ogólne prze- _ 
konanie, że Svehla podejmie się misji u- ` 
tworzenia gabinetu. Benesz, który znajdo- 
wał się na czele listy socjalistyczno-raro- 
dowej został obrany olbrzymią większo- 
ścią. 

16, bm. rano ogłoszone zostały niektóre 
wyniki urzędowe wyborów do sejmu cze- 
chósłówackiego. W okręgu wyborczym 
Morawska-Ostrawa z listy nr. 10 polskiego 
związku narodowo-robotniczego wybrańy 
został dr Leon Wolff adwokat z Fryszta- 
du, który otrzymał 29. 889 gł. 

OO EE., 

—* Odznaczenie toruńczyka, Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej nadał zloty krzyż zasługi p. 
inż. Alfonsowi Hoffmannowi, dyrektorowi po 
morskiej elektrowni krajowej „Gródek* za za- 
sługi, położone okolo elektryfikacji Pomorza. 


lej, wołał mnie spokojnie do mety, a ja 
zdrów i cały dojść do niej nie mogłem, 
upadłem wprzód, nim strzelił i od same- 
go widoku jego kuli zemdlałem, jak kó- 
bieta. — To powiedziawszy, wpłótł w rę- 
ce swe włosy, i zaczął je szarpać i wy- 
rywać. 

— Henryczku! biedny mój Henryczku! 
— zawołała matka, tuląc jego głowę ne 
swych piersiach. Uspokoił się po chwili 
i rzekł: 

— Widzisz teraz, mamo, że ja tu 70- 
stać nie mogę. 

~- O, mój Boże! mój Boże! — zawołała 
matka — ciężkom ukarana. Ale któż to 
jest ten twój przeciwnik? Cóżeś mu zro- 
bił, że cię wyzwał? 

— Nie on mnie wyzwał, ale ja go Wy- 
zwałem — odpowiedział. 

— J zacóż to? O ja nieszczęśliwa! 

~- Ža to, że ona go kocha, a mnie ko. 
chać nie może, za to, że on wyższy ode- 
mnie, że silniejszy odemnie, za to, że on 
śmiały, a ja tchórz, że on ma rozum, a ja 
głupi, za to, że się uśmiechnął, z pólito- 
waniem, gdym upadł z konia w jej oczach, 
że mnie podjął z ziemi į postawił na no- 
gach, jak dziecię, które upadnie i nosek 
sobie zwala. Słowem, za tó, moja matko, 
że on mężczyzna, a ja mązgaj i baba. 
O, puść mnie, droga mamo! ja cię obwi- 
niać nie będę, ja ci wszystko zapomnę, 
tylko puszczaj mniel 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Proces Steigera. 
Na wstępie poniedziałkowej rozprawy 
przewodniczący ogłosił uchwałę trybu- 
nału, na podstawie której sąd za po- 
średn:ctwem poselstwa polskiego ' we 
Wiedniu zwrócił się do policji wiedeń- 
skiej o informacje, czy oskarżony Stei- 
ger w czas.e pobytu we Wiedniu nale- 
żał do organizacji komunistycznej i o 
szczegóły działalności jego na tym te- 
renie. Resztę wniosków obrony trybu- 
nał odrzucił. 
protokół przesłuchan:.a Lodlowej. Pod- 
cząs wizji lokalnej Lódlowa oznaczyła 
gdzie .ndziej miejsce, gdzie miał stać 
Steiger, aniżeli to uczyniła Pasterna- 
kówna. i 

W. dalszym ciągu rozprawy przewod- 
niczący odczytał protokóły sądu po- 
wiatowego w Bytomiu, nadesłane na 
ręce Ministerstwa Spraw .edliwości. Z 
protokółów tych wynika, że w dniu 23 
października 1924 r. Olszański, urodzo- 
ny 17 marca 1905 r. w Chyrowie, prze- 
kroczył granicę zieloną koło Tarnow- 
sk.ch Gór i zgłosił się do wachmistrza 
niemieckiego z prośbą, aby go odstawił 
do komisarjatu. Komisarz spisał pro- 
tokół, z którego wynika, że Olszański 
jest zbieg em politycznym, albowiem 
przed dwoma tygodniami w piątek o 
godz. 3 po południu na rozkaz ukraiń- 
skiej organizacji wojskowej dokonał 
zamachu na p. Prezydenta Rzplitej. 
"'Qlszańsk'ego odstawiono do sądu, 
gdzie za przekroczenie granicy skazano 
go na 2 tygodnie więzienia j koszta. 
Przy wyroku uwzględniono młodocia- 
ny wiek oskarżonego jak też i okolicz- 
ności i przedstawione dokumenty, któ- 
re stwierdzały wiarogodnośc oskarżo- 
nego. Oskarżonemu, ponieważ zapłacił 
grzywnę 'w kwocie 50 marek złotych, 
odroczono karę do I pażdziernika 1926 
r. Oskarżony w k.lka tygodni po zasą- 
dzeniu przysłał do sądu kartkę z wia- 
domością, że mieszka w Berlinie į po- 
dał adres swego mieszkania tamże. 

Zkolei przesłuchano Marjana Wa- 
ruszyńskiego, brata Lódlowej, który 
zeznał, ze w krytycznym czasie znalazł 
się ze siostrą na ul. Legjonów. Siostra 
stanęła na krańcu chodnika, on zaś kil- 
ka kroków za nią Przed nim w miarę 
skup ania się ludności stanął cały sze- 
reg osób. W chwili przejazdu orszaku 
zóbaczył świadek jakiś przedmiot, 
kształtu podłużnego, który uderzył w 
tylne koła powozu p. Prezydenta i pło- 
nął czerwonym ogniem. Świadek nie 
wie, kto go rzuc.ł, ani też skąd wyle- 
ciał. Ponieważ ludzie krzyknęli: bom- 
ba, świadek chwycił swoją siostrę za 
płaszcz i krzyknął: uciekaj! 

Podczas uceczki świadek obejrzał 
się i siostry nie zobaczył, szukał jej i 
znalazł koło bramy nr. 3 przy ul Legjo- 
nów, gdzie właśnie aresztowano Stei- 
gera. Siostra coś mówiła, czego n © zro- 
zumiał, wtedy świadek cLwycił ją za 
rękę, mówiąc: co się miesząsz, zahrał 
ją ze sobą i wpadł do tramwaiu, bo był 
bardzo zdenerwowany. Świadek spot- 
kał sę ze siostrą na drugi dzień į wy- 
jechał do Krakowa, ale po drodze nie 
zapytywał się jej, kto rzucił bombę, 
ani siostra nic mu nie mówiła Nie 
przypomina  sob.e, by miał odradzać 
siostrze wmieszania się jej do tej spra- 
wy. Dzienników nie czyta i sprawą się 


Nakoniec przesłuchano świadka 
Zygmunta Regenstreita. który zeznał, 
że granaty znalezione w realności pizy 
ul. Kochanowskiego nr. 14 były wła- 
snością jego brata. Były to granaty po- 
kazowe. Brat Regenstreifa nie mógł 
być przesłuchany, lecz gdy mu poka- 
zano te granaty, zeznał, że nie są terni 
samemi, które on posiadał 
GOMEZ ZK OZ a KZ RZE a a 


Chaos we Francji. 


` Główne zadanie lewicy francuskiej. 


„Bezład — oto słowo — piszę Teinps'— 
bynajmniej nie za mocne i napotykane we 
wszystkich prawie dziennikach. Można je 
jeszcze wzmocnić. Im bardziej czas prze- 
chodzi, teim bardziej dzienniki wypowia- 
dają się mocno o sytuacji, z czego wszy- 
sty wnioskują, że trzeba z niej raz się wy- 
dobyć. Zamieszanie przedednia — stwier- 
dza „Temps“ jeszcze wzinogło się. we śro- 
dę po południu. Niema, sądziiny, w hi- 
storji' parlamentarnej drugiego przykła- 
du takiego rozgardjaszu, anarchji pojęć 
"rozbieżności opinji, jakie stwierdzono 
bądź to.w kuluarach izby, bądź w rozpra 
wach grup parlamentarnych. — Jeden 
wzgląd zdawał się panować nad całem 
tem zamieszaniem — oto utrzymanie lub 
zerwanie kartelu". 


Zkolei trybunał odczytał, 


Korespondent warszawski  „Kurjera 
Poznańskiego“ Lo donosi następujące 
szczegóły o planowanym lecz udaremuio- 
nym zamachu piłsudczyków na ustrój 
państwa: ; 

Interwencja p. Piłsudskiego do przesi- 
lenia rządowego nie była niespodzianką. 
Jest to. logiczna: konsekwencja zdawna 
przygotowanęgo planń, jest to uchwycenie 
okazji dla decydującej rcząrawy z mini- 
siram Sikorskim, prowadzonej już oddaw- 
na z wzrastającą tylko codziennie furją. 
Jest to jednocześnie ostateczna próba od- 
dania na nowo armji pod komendę p. Pil- 
sudskiego i jeyc kliki. 

Przygotowania do „putschu* były już 
czynicne przes najbliższe otoczenie p. Pil- 
sudskisgo od szerżyu tygodni. Kołom po- 
litycznym wiadomem jest dobrze, że sześć 
tygodni temu odkryty został zamach na 
min. Sikorskiego. Znienawidzony przez 
klikę p Piłsudskiego generał, zato, że nie 
dopuszcza „Komendanta“ do rządów w ar- 
wji, miał być zasirzelony. Oparli się jed- 
nak temu niektórzy z pośród firmowyca 
„piłsudczyków* i ujawnili plan zamachu. 

Bądź co bądź ostateczna rozgrywka z 
min. Sikorskim została zapowiedziana na 
listopad bez względu nato, czy przesilenie 
rządcwe wypadanie w tym czasia, czy też 
nie. Decydującą oiensywę popruwadził 
sam p. Fiisudski, On to wczoraj kaiu.nn- 
jatorską kampanję przeciwko sztabowi ge- 
neralneinu, zarzucając mu fałszowanie do- 
kunientów z okresu wojny polskó-bolsze- 
wickiej, aby odrzeć go w oczach historji 
ze sławy zwycięzcy. Un to wystosował lisi 
do szefa sztabu generalnego gen. Stanisła- 
wa Hallera, tak obelżywej treści, że nawet 
sąd honcrowy generalski nie wiedział, co 
z tym faniten zrobić, czy uznać auiora li- 
siu za osobę poczytalną, czy też nie. 

Tymczasem niespodziewanie nastąpiła 
dymisja. gabinetu. Los min. Sikorskiego, 
jako przywódcy armji samym tym fakieni 
został postawiony pod znak zapytania. Co 
za pomyślna okazja *dla kliki p. Piłsud- 
skiego! Już na dwa dni przed dymisją 
pos. płk. Miedziński zapowiadał w kulu- 
arach sejmowych głośno, a z miną tajerńt- 
niczą, że za kilka dni cała armja stanie po 
sironie p. Piłsudsziego, ćzyniąc aluzję: do 
jakichś mających nastąpić rewelacyj i de- 
monstracyj wojskowych. Toteż, gdy dy- 
misja gabinetu stała się faktem, oczekiwa* 
no ich w kołach politycznych z tem wi,k- 
szą pewnością, że najgroźniejszy przeciw- 
nik — min Sikorski — był już ministrem 
tymczasowy ni. 

Nastąpiła znana wizyta p. Piłsudskiego 
w Belwederze, której towarzyszyły skan- 
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Charakterystyka 
działacza piastow:owego. 

W „Słowie Pomorskiem“ czytamy: 

Czersk. 9. XI.. Działa tu znany na Po- 
morzu północnem dr. Zemke b. lekarz woj- 
skowy, b. mąż zaufan.a NPR. i serdeczny 
ponoc przyjaciel partyjny p. ekswojewody 
Brejskiego, a obecnie wydawca pisenka 
„Gtosu Ludu“, kióre ma za zad nie ociem- 
niac iud wiejski, jeden z „filarów“ pon.or- 
skich „Piasta“ j pupil p. Witosa. Prak- 
tyką lekarską p. Z. zajmuje się bardzo 
mało, gdyż woli gardłować na wiecach, 
Lałamucić ludzi i parcelować grunta na 
księży cu. 

U przeszłości jego krążą tu różne tajem- 
nieze. pogłoski. Pamiętamy bowiem, że 
przeszło 3 i pół roku temu p. Z. zaopieko- 
wała się prokuratorja. Ponieważ w tej 
ciemnej aferze odbyła się dopiero jedna 
rozprawa — a to już przed t i pół rokiem 
— i nic nie słychać, czy sprawa zosta a 
umorzona, opinja publiczna domaga się 
wyświetl. drogą dalszego postęp sądowego, 

Przypomnimy tu krótko, o jaką sprawę 
tu chodzi, W 1920/21 r. p. Z. był lekarzem 
wojskowym przy D. O. K. w Grudziądzu. 
Już wtedy nie pilnował tyle swego zawo- 
du. ile zajmował się raczej sprzedażą drze- 
wa. Stwierdzono, że np, we wrześniu 1921 
roku (od 3—7) wysłał 7 wagonów drzewa 
do firm Schenker į Schlagowski w Gdań- 
sku. Od października do grudnia 1921 r 


dostarczał drzewa różnym firmom gru- 
dziądzkim. Dziwnem wydawało się, że le 
karz wójskowy handluje drzewem, a po- 
de;rzenie na niego rzucił fakt, że sprzeda- 
wał drzewo pochodzące od wojskowości, 
ofiarując po 120 150 marek p. m* wtedy, 
kiedy m, kosztował już 3000—4000 marek. 


piłsudczyków. | 


Udaremniony zamach na gen. Sikorskieg 
le ofensywy. — Pomyślna okazja przesilenia. — Tajemnicza noc. 


— Piłsudski na cze- 


daliczne okoliczności, © czem lepiej nie 
wspominać... Wizyta była zdawna upla- 
nowana i szczegóły jej dokładnie przygo- 
towane. Świadczy o tem charakterystycz- 
ny fakt, że list, który p. Piłsudski napisał 
i przeczytał p. Prezydentowi, zmuszając go 
nietylko do wysłuchania, ale i do odczy- 
tania głośnego osobiście i zaraz, oraz do 
podpisania, że przeczytał i przyjął do wia- 
domiości, na kilka już godzin przed „najaz- 
dem“ na Belweder znalazł się w drukarni 
„Kurj. Por.“ i jednocześnie z wizytą, o jed- 
nej i tej samej godzinie został opublikowa- 
ny w „dodatkach nadzwyczajnych* w War 
sząwie i większych miastach całej Polski. 

Było to poważnem ostrzeżeniem dla 
wszystkich czynników państwowych, że 
zbliża się moment „putschu' kliki p. Pil- 
sudskieyo. Wskuiek tego wzmocnione zo- 
siały środki bezpieczeństwa w stolicy w 
noc z soboty na niedzielę. Zarządzenia by- 
ły dyskretne, ale „riłsudczycy*, rczporzą- 
dzający podsłuchowemi stacjami telefoní- 
cznemi, dowiedzieli się o nich i widząc, na 
co się narażają, wpadli w wściekłcść, kió- 
ra ujawniła się w inierpeiacjach do min. 
Rączsiewicza, w napaści prasy brukowej 
na „Skandaliczne“ zarządzenia min. Sixer- 
skiego. Były one jeunak niezbędne, albo- 
wiem przy przedłużającem się przesileniu 
rządowem, zdenerwowaniu społeczeństwa, 
kilkunastu tysiącach bezrobotnych w War- 
szawie, agitacji komunistycznej oraz pro- 
wokacjach mafji p. Piisudskicgo, mogłoby 
dojść do demonsuacyj ulicznych i powtó- 
rzenia się wypadków krakowskich w sto- 
licy. 

Wczorajsza demonstracja 11 generałów 
i 27 pułkowników w Su.ejówku, podczas 
której mówca delegacji gen. Dreszer po- 
równał chwilę obecną do listopada 1918 
roku, kiedy to „Komendant“ wziął w swo- 
je ręce „niepisaną dyktaturę", i w imieniu 
armji ofiarował p. Piłsudskiemu jej. sza- 
ble na usługi, była ujawnieniem celu. -do 
którego zmierza cała akcja najbliższego. 
otoczenia p. Piłsudskiego. 

Koła dotrze poinformowane twierdzą 
jednak ze spokojem, że akcja ta spali na 
panewce, swończy się tylko na ostatecznej 
kompromitacji pana Piłsudskiego i wzię- 
ciu na mundaztuk jego pretozjanów „pod 


(warunkiem, że naczelne władze pańsiwa 
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nie dadzą się wyprowadzić z równowagi, 
a nowy rząd zostanie sformowany z CZyn=- 
ników trzeżwych, rozumiejących powagę 
sy.uacji gospodarczej i finansowej państ- 
wa, traktujących wszelkie „ryzykanctwo" 
iawanturnictwo — jako zabytek smutnej 
przeszlości, karalny w ciężkiej terażniej. 
szości, 


Z. tlumaczył się tem, że intenden ura od- 
stąp.ła mu drzewó po tak niskich cenach, 
gdyż nie mogła go spotrzebować. Wobec 
„tego niejasnego stanu rzeczy pewien ogól- 
nie poważany obywatel Czerska zrobił do- 
niesienie na p. Z. Prokurator w Cho;n:cach 
wytoczył sprawę przeciw Z. o Oszustwo. 
Śleuztwo szło bardzo powolnie. Dopie o 
przeszło rok po doniesieniu w dniu $1 czer- 
wea 1923.r. odbyła. się. pierwsza głó.na 
rozprawa przeciw Z. przed sądem okręgo 
wym w Chojnicach. Na tej rozprawie ob- 
winienia wniesioze przeciw Z. świadkowie 
potwierdzili przysięgą. Dalsza rozprawa 
zostaia na wniosek prok. Burka odroczona 
celem zebrania dalszego obciążając: go 
materjału przeciw Z. Od owego czasu u- 
płynęło jaż dwa i pół roku, a druga roz 
prawa jeszcze się n.e odbyła. 

Budzi to ogólne zdziwienie i zaniepoko- 
jenie i każdy pyta się, dłaczego pana Z. 
się tak oględnie traktuje? Interes pub.icz- 
ny wymaga stanowczo, ażeby czynniki 
powołane do wyświetlenia tej sprawy 
działały nieco śpieszniejl 

Jak słychać dalej, p. Z. dzięki pośred- 
nictwu jednego z pos. z „Piasta“ otrzyniał 
ponoć z P. K. O. kredyt — mówi się o 
20 000 zł. —, a to w obecnym czasie, kiedy 
tak bardzo trudno o kredyt i ludzi poważ. 
ni i pracowici pożyczki znikąd wydostać 
nie mogą na utrzymanie swych przedsię- 
biorstw! ; 

Dowiadujemy się, że p. Z. figuruje ja: 
ko czołowy kandydat „Piasta“ na liście 
wyborczej do sejmiku powiatowego. Są- 
dzimy atoli, że ludność powiatu się pozna 
na nim i go nie wybierze, gdyż współpra- 
ca takiego „działacza* w sejmiku byłaby 
niepożądana! 

P. Z. dotąd czynionym 


mu zarzutom. 
nie: zaprzeczył, 
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Gorzej niż barbarzyńcy: 
Niemcy traktują swe mniejszości 
narodowe. 

Dzielny obrońca Polaków i wszystkich 
mnych mniejszości narodowych w Niem- 
czech, poseł na sejm pruski Baczewski, 
wygłosił w dniu 4-tym bm, w sejmie pru- 
skim mowę, w której — jak już często do- 
tąd — stwierdza, i piętnuje n.emiecką pe 
litykę bezprawia, stosowaną względem © 
mniejszości. Z jego przemówiena podaje- - 
my najbardziej znamienne ustępy. 

„W: Prusach depcze się nasze 'prawó 
przyrodzone, nasze prawo do zachowania 
mowy ojczystej, j: ko tego najcenniejszego 
dobra każdego człowieka. Dopóki to nasze 
prawo deptane jest nogami — tak jak to 
nawet teraz czynicie — dopóty — powta- 
rzam to już może po raz dziesiąty z tego 
miejsca, odbierzecie sobie sami wszelkie 
moralne prawo do występowania w obro- 
nie waszyca Niemców zagranicznych i na- 
wet oni wyrzekają się was. Jeźli nie wie- 
rzycie temu — zapytajcie niemieckiego se- 
natora w sejmie polskim p. Hassbacha. 

Moi panowie z prawicy! Ostatnio 
nawiązul.śmy łącznosć, jak to już przed- 
tem mówiłem z przedstawicielami mniej- 
szości niemieckich i musieliśmy stwierdzić 
na kongresie genewskim, że pod względem 
praw dla mniejszości narodowych Prusy -. 
stoją na miejscu ostatniem 

(urzyki ze sirony n.iemiecko-narod.. — -* 
„Polska na pierwszym miejscu!”. KE 

Fi że w Prusach traktowanie innych 
narodowości jest daleko gorsze niż w naj- 
bardziej barbarzyńskich państwach. Gd;ż 
nawet wśród murzynów, gdy przychodzi 
tam misjonarz czy duchowny to pró- 
buje nauczyć się ich języka ojczystego: — 
a tu wsacza się między ludność nauczy» 
cieli i księży, którzy nie rozumieją języka 
ludności, W Genewie wyraźnie stwierdzo- 
no,że w Niemczech o prawach mniejszości 
wogóle niema mowy. Przedsta wiciel 
mniejszości niemieckich w Genewie, dr. 
Schiemann wiaśnie, n.e kto inny, wypo- 
wiedział zdanie: „wynarodowienie jakis- 
goś ludu jest dziś niemożiiwością*. Poli- 
tyka wynarodawiająca szkodzi całemu 
roźwojowi pokojowemu od podstaw. To 
państwo, k.órego praca kulturalną zwraca 
się nie pozytywnie ku rczwojowi własnej 
narodowości, lecz negatywn.e ku szkudze- 
niu obceiiu, cofa się pod względzm. kul- 
tuty; ipaństwa, które część swych ohywam-. 
teli z pobudek: narsdowyeh-upośledza- pod: t 
względem gospodarczym — pódkopuje do- 
brobyt gospodarczy swej powszechności, 
Państwo, które pod względem politycznym 
czyni różnicę pom.ędzy obywateł.mi, nale- 
żącymi do tej lub innej narodowo:c., burzy 
podstawę prawa, na której jedynie jego 
byt zbiorowy się opiera“, 

Dr. 5chiemann znalazł odwagę na to — 
my to przyznajcmu mu — by z Genewy 
zwrócić się specjalnie do Prus i Niemiec.i 
powiedzieć: „Prusy i Niemcy, pań:twa, 
które dotychczas nie są związane przez 
żadne trakiaty zmniejszościowe, powinny 
w pierwszej linji pomyśleć o tem, ze poza 
ich granicami mieszkają również Niemcy, 
i że choćby dlatego tyiko mus_ą one ina- 
czej trastować  mniejszosci w swoim 
kraju. Gdyż wtedy dopiero będą miały 
Prusy moralne prawo wystąpić w obronie 
swych Niemców zagranicznych, w przęeciw=" 
nym razie tracą one wszelkie. moralne 
prawo po temu“, 

Rozporządzenie ministerjalne, które 
reguluje nauczanie w języku ojczystym, 
powinno być decydujące nietylko dla lu- 
dnocci polskiej, lecz i dla członków in- 
nych mniejszości, jak również dia tych, 
którzy nie są osiadłymi na własnej od 
wieków ziemi. W imieniu Pclaków w Bcr- 
linie, Westfalji i Nadrenji skierowałem 
11 maja rb. podan'e do ministra oświ.ce- 
nia, lecz do dzisiaj jeszcze — niestety — 
oczekuję odpowiedzi. Oświadczono 'bo- 
wiem, że sprawozdania jeszcze nie nade- 
szły i dlatego ministerjum ośniecenia nie 
może jeszcze odpowiedzieć na podanie. 

Nie zmieniło się również nie u mniej- 
szości serbo-łużyckiej, Tam również pozo- 
stało po dawnemu. Rozporządzenie nie zo- 
stało tam nawet ogłoszone. Odnośnie do 
mniejszości duńskiej oświadczył w swoim 
czasie p. przedstawiciel .ninisterjalny, że 
tam prowadzone są rokowania i że uregu- 
lowanie tamtejszych stosunków szkolnych 
zostanie wkrótce wprowadzone na drogę 
wykonania. Do dzisiaj jednak nie doszło 
do rozstrzygnięcia. Jakże długo jeszcze 
mają Duńczycy oczekiwać na uznanie ich 
najelementarniejszych praw, panie mini 
strze? i 

tOkrzyk na prawicy: patrz na Polskę!) 


UPRAWA NOWIN, 

Jesień jest najpospolitszą porą do upra- 
wy nowin. Nowiną nazywa Się grunt, 
który był dotąd pastwiskiem, zagajnikiem 
lub lasem, a który się zamienia na pole 
"orne. Pastwiska liche i suche nie dają 
prawie korzyści; na takich ziemiach, 
o ile nie są szczeryia piaskiem, wydiną. 
lepszą korzyść można mieć z ornej roli, 
przy użyciu nawozów sztucznych i po 
gnoju zielonego. Uprawę takiej nowiny 
rozpoczyna się przez podkład dany w je- 
sieni, przedtem trzeba jednak kępy, mro- 
wiska i zadarnione kretowiny rozkopać 
i zrównać, jałowce į inne krzaki wyciąć 
i wykarczować, Pług musi być mocny, 
a zwierzęta silne i spokojne — najlepiej 
woły lub starsze, ale silne jeszcze Konie. 
QOrkę pozostawia się na zimę w ostrej ski. 
bie, aby ziemia skruszała, a darń prze- 
gniła, a dopiero na wiosnę idzie dobrzę 
'ruprawa bronami pod siew owsa, -gryki 
lub na lepszych ziemiach bobiku. W dru- 
gim roku na nowinie dobrze idą  żiem- 
niaki. ; 

Ogromne obszary pastwisk gminnych 
leżą dziś prawie bez pożytku dla ludno- 
ści wiejskiej. Ileż to zboża, paszy i in- 
nych darów Bożych mażna mieć z nich, 
gdyby: je choć w części zorano i ięto 
pod uprawę. Nie idzie tu o zniesienie 
pastwisk całkowicie, niechby one były na 
pewnej części, ale naprzemian: parę lat 
uprawa, parę lub kilkanaście lat pastwi- 
sko  Pastwisko całe np. 300-morgowe 
dzieli się na trzy części, po 100 morgów; 
na jednej się orze i uprawia ziemiopłody, 
na dwóch trzecich częściach to jest na 200 
morgach pozostałoby jeszcze pastwisko. 
Za pięć lat wziąć nową trzecią część pod 
uprawę, a na poprzedniej podsiać dobre 
trawy pastewne i koniczyny, Tak można- 
by cały obszar odnowić i poprawić zna- 
cznie, 


PŁACE DLA SŁUŻBY FOLWARCZNEJ 
I WŁOŚCIAŃSKIEJ. 

Według orzeczenia okręgowego inspektora- 
tu pracy WORA płace za miesiąc paździer- 
nik bm.: 

"Dla służby folwarcznej: ręczniacy — 7,29 

zł stróże, skotarze, oprzątącze, wartównicy — 
8383'żł., fornAle, raćujący stale końmi — 9.38 
zł” włodarze” —*1042 zł, owcżarze Kwalifikó- 
wani — 11,46 zł. rzemieślnicy bez narzędzi — 
16;67'zł., rzemieślnicy z narzędziami — 18,75 
złot. 
t W powiatach gniewskim i tczewskim dla 
wszystkich  kategoryj ordynarjuszy- oprócz 
rzemieślników, wzamian za obniżoną ordy- 
narję. place wynoszą o 3 ctr. rocznie więcej 
tj. miesięcznie 3,13 zł. a w powiecie staro- 
gardzkim o 2 ctr. rocznie więcej tj. miesięcz 
nie 2,08 zł. 

Dla rzemieślników w pow. gniewskim i 
tczewskim wzamian za obniżoną ordynarję, 


Dział gospodarczy. 


pensje wynoszą o 2 ctr. rocznie więcej, tj. 
miiesięcznie 2,08 zł. a w powiecie starogardz- 
kim o 1 ctr. rocznie więcej, tj. miesięcznie 
10%. zł. 

Płace dla zaciągu i wszystkich innych ka- 
tegaryj robotników rolnych określone są na 
cały rok gotówką w stosunku dziennym orze- 
czeńiem Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej. 

Dla służby wiościańskiej: parobcy i dziew 
częta od 14 — 16 lat (2 ctr. żyta mies.) — 2000 
zł, chlopacy i dziewczęta od 16—18 lat 2%4ctr 
żyta mies.) — 2250 zł, dziewczęta ponad 138 i 
chiopacy do 20 lat (2.65 ctr. żyta mies.) =- 
26,50 zł., robotnicy ponad 20 lat (2.90 ctr. żyta 
miesięcznie) — 29,00 zł.. 


ODROCZENIE PŁATNOŚCI PODATKU 
; OBROTOWEGO. 

Z lzby Urzędu Skarbowego otrzymujemy 
komunikat następującej treści: W uzupełnie- 
niu okólnika z dnia 31 października 1925 r. 
L. DPO. 6515/I. zarządzam co następuje: 

Ze względu na późne wydanie powołanego 
okólnika nie wszyscy płatnicy podatku prze 
mysiowego mogli skorzystać z możności wpła 
cenia do dnia 10 listopada br. 15 części po 
datku od obrotu za I półrocze 1925 r. co spo- 
wodowa.o obowiązek jednorazowego uiszczenia 
całkowitej kwoty tego podatku. 

Wobec tego płatników, którzy w terminie 
do dnia 20 listopada br. włącznie wpłacą 
przynajmniej 15 część podatku od obrotu za 
I. p. 1925 r. nie pozbawia się prawa do korzy 
stania z dalszych ratalnych splat w termi- 
nach do dnia 10 grudnia 1925 r. i do 31 stycz 
nia 1926 r, 

Zarządzenie niniejsze traktować należy ja 
ko wyjątkowe, dotyczące tylko przekroczenia 
terminu sp'aty I raty podatku od obrotu i 
opóźnienie wplat dalszych rat tego podatku 
oraz I. raty podatku dochodowego, nie będzie 
już uprawniało płatników do korzystania 1 
przywileju rata'nej spłaty. 

Za Ministra Skarbu: 
(podpis nieczytelny) Podsekretarz Stanu. 


- PRZYWÓZ ZMNIEJSZA SIE. 

O zmniejszeniu się przywozu w związ- 
ku z aktywizacją bilansu handlowego 
świadczy następujące zestawienie miesię- 
cznych wpływów z ceł przywozowych. Z 
ceł i z wpływów ubocznych cła przywozo- 
wego Skarb Państwa osiągnął: 


1925 roku w kwietniu . 34,2 milj. zł 
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** Czas ochronny dla koźląt. Na podsta- 
wie par: 40 ustawy łowieckiej z dnia 15 lip 
ea 1907 i par. 117 ustawy o ogólnym zarządzie 
kraju z dnia 30 lipca 1883 r. ustanawia się 
na obszar wojewódźtwa pomorskiego porę v- 


chronną, a) dla kożląt do końca roku 1925 


b) dla saren również do końca roku. 1925 t 
wyjątkiem miesiąca listopada. 

. Toruń, dn. 6 listopada 1925 r. 

W imieniu Wojewódzkiego Sądu Administr. 

: Prezes: (—) Jan Stonawski. 

** Czas ochronny dla pstrąga i raka. W 
myśl rozporządzenia policyjnego z 11. 4, 1917 
r. czas ochronny dla pstrąga potokowego i tro 
ci obowiązuje od dnia 1 listopada do 26 gru- 
dnia, dla raka od dnia 1 listopada do 31 ma. 
ja każdego roku. 

W czasie ochronnym nie wolno łowić ryb 
wyżej wymienionych. 

Łącznie z zakazem połowu ryb. zabrania 
się wystawiać je na sprzedaż, i nadawać ja- 
ko przesyłki. 

Zakaz sprzedaży nie dotyczy ryb, poćho- 
dzących z miejscowości. gdzie powyższe roż- 
porządzenie nie obowiązuje, z wód zamknię. 
tych. wzgl. pochodzących z zagranicy. w któ 
rym to wypadku pochodzenie takich ryb mu 
si być udowodnione świadectwem pochodze 
nia, wystawionem przez upoważnionego do 
rybołówstwa i poświadczeniem przez przełożo 
nego gminy lub obszaru dworskiego. 


Oszczędności w wojsku. 


Nie dotyczą one uposażeń £ stanu liczeb- 
nego armji. 


Akcja oszczędnościowa, która ma być 
przeprowadzona w wojsku, n.e zmniejszy 
uposażeń į racyj żołnierskich. Natomiast 
możliwe jest poczynienie znaczniejszych 
oszczędności na dostosowaniu zamówień 
dła armji do obecnej możnocśi płatniczej 
skarbu państwa — w drodze rewizyj do- 
tychczas zawartych umów. ` Powszechnie 
uważają, że umowy na dostawy wojskowe, 
zawarte w chwili, kiedy sytuacja skarbo- 
wa państwa była znacznie lepsza, niż o- 
becnie, nie odpowiadają dzisiejszym wy- 
maganiom chwili, narzucającym koniecz- 
ność jak najdalej idących ogiędności w wy- 
datkach. Dalej czynniki kompeteńtne są 
zdania, że koncentracja działalności po- 
szczególnych wyższych urżędów woj:ko- 
wych, oparta na racjonalnej kontroli i or- 
ganizacji pracy, pozwoli na poważniejsze 
oszczędności. Jednocześnie poważne orga- 
nizacje handlowe uważają aptowizację 
armji za pośrednictwem centralnej inten- 
dentury za praktyczniejszą od ostatnio 
wprowadzonego systemu decentralistycz- 
nego, 'połepającego na robieńiu żakupów 
przez poszczególne jednostki wojskowe na 
własną rękę. ' Przy nowyfń systemie nie 
może być mowy o uniezależnieniu armji 
od niepożądanych pośredników. Wreszc.e 
czynniki fachowe uważają za ryzykownei 
niepożądane w dzisiejszych warunkach 
wszelkie projekty zmniejszenia stanu li- 
czebnego armji. 

—* Falsyfikat banknotu 50-ciożłotowe- 
go. Ukazał się w obiegu falsyfikat bank- 
notu 50-ciożłótowego, oznaczony znakiem 
A 37 No 087701, wykonany na papi:rze 
gładkim, podczas gdy bilety autentyczne 
wykońane są na papierze lekko rypsowa- 


inym. 
'tłuszczony z odwrotnej strony biletu, ko- 


Znak wg dheng, i eoa na 


lory farb. tła, rysunków i napisów jaśniej- 


'sze, podpisy i numeracja ciemniejsze, Wi- 


zerunek Kościuszki robi wrażenie speł- 


zniętego, na policzkach zbyt silnie wystę- ` 
'pują kreski ukośne w kolorze lila. Godło 


państwa różni się głównie rysunkiem oka, 
dziobu, języka, szyi i korony, szerszej u 


"podstawy. Cyfry numeracji A 


miejscami zalane. 


WARTOŚĆ 1-GO GRAMA CZYSTEGO 
ZŁOTA. 


„Monitor Polski“ usta a w dniu 18 b. m. war- 
tość” 1-go grama «czystego złota obliczona na pode 
stawie cen czystego złota na giełdzie w Nowym 
Jorku na 4.4530 zi. 


GIEŁDA GDAŃSKA. 
Notowano un.a 17 listopada 1920. 


Złoty - $ > > » 7700 

Dolar . » > - . . 5% 

Marki alemisckie - . + 124.06 
BERLIN. 

Złoty >+ SABA Ć - > » 62.73 


POZNAŃSKI TARG NA BYDŁO. 
Urzęauwe sprawozdanie targowej Komisji 
Notowania Cen. 

Poznań, dnia i7, XI. 25 Spędzono wołów 45, 
buhaji 105, krów e wa 291, świń 836, cieląt, 
334, owiec 643, k 

Razem «104 samych 

Płacono za m c) wieży wagi zas 


Woły: 
pełnomięsiste, wytuczone, najwyż. yar 3 
tości izeźnej, niezaprzegane - - - — 
PAY be amis Woly od lat , 
4do 7 - : - PRA — 8d 
młode mię isie; niewytuczone i starsze > 
wytuczone - - +.» e —10 
miernie odżysiona mola, dobrze odży* 
wione starsze - * * * e è o ©» > —60 
Stadniki: j 
pełnomięsiste młodsze * > * - = > —73 
miernie odżywione młódsze i. dobrze : 
odżywione starsze + -.- : - - -`  58—6 
Jałówki i krowy: } 
pełnomięsiste, wytucz., jałówki najwyż.* 
wartości rzeźnej - - o m 
pełnomięsiste wytuczone krowy, ‘noj 
wyższej wa tości rzeźne) do lat 7 88 —90 
starsze wytuczone krowy i mniej dobro 
m odsze krowy i jałówki -- - = = *  —10. 
miernie odżywione krowy i jałówki- œ, —60 
licho odżywione krowy i jałówki: > » 40—50 
CIELĘTA: 


najprzedniejsze cielęta tuczne - |. > '88-90 


średnio tuczone cielęta i najprz. ssaki 76—80 '' 


mn'ej tuczone pocz i dobre ssaki - —70 
liche ssaki- + > .- .... . » —60 
OWCE: O 
Opesy chiewne: NRA 
jagnięta tuczne Y młodsze skopy tuczne m. x. 


starsze skopy ;tuczne, liche jagnięta; 


tuć<ne i dobrze odżywione mł. owce + 46—48 
miernie odżywione skopy i owce > - —58 
liche jagnięta ı owce ~- -> - » * = 


SWINIE: ; 
pełnomięsiste od 120—150 kg żyw. wagi- — 148 
pełnomięsiste od 100—:20 kg. żyw. wagi- —140 
pełnomięsiste od 80—1U0 kg. żyw. wagi- —130 
mięsiste świnie ponad 80 „ „ k —120 
maciory ı późne kastraty - + - - - 120—140 
Przebieg targu bardzo ożywiony. 
BO e AE TROW ZDK AAC ENTANTO SER ESAE TENSE EA 
Karty, butelki i dziewki więcej zatra: 
ciły majątków, więcej życia poniszczyły, 
aniżeli wszystkie konfiskaty i więzienia 
polityczne, 


Wojko Przekora ma głos. 
Szanowni współczytelnicy! 
Wcale nie mam dziś wielkiej ochoty 


. do gadania, 


Wiadomo bowiem, że mamy przesilenie 
rządowe w Polsce i wszystkie partje zaję- 
te są tem, aby wyszukać. odpowiednich 
ministrów, a potem się o ich kandydatury 
kłócić, nowo obranym nawymyślać į szu- 
kać sposobu : wsio im nogi.. z" 


gwykle bywa), 


Więc nużby i ja... 
Bo czemużbym nie miał zostać mini- 


streti? 


Szczekać to i ja potrafię, gdy potrzeba, 
obiecywać gdy sobie ktoś życzy, także, a 
nie nie robić, też. A jeżeli o to chodźi, to 
i rujnować obywateli mętnemi rozporzą- 
dzeniami i wysokimi podatkami również. 

I; od pracy ludzi odpaniać jak minister! 
Sokal, zniewalać fabryki do zamykania fa- 
bryk. by ludzie zbyt dużo nie pracowali to 
i ja umiem. A tak samo dbać o to, aby. cu- 
kier i inne wytwory i wyroby krajowe. były 
drogie, jak to czynili ministrowie skarbu, 
handlu i przemysłu razem i potem zagra- 
biać nazebrane zasoby jak p. Grabski, 


Bo i czegóż dokonał p. Grabski? . Spo- 


żył to, co rząd narodowy nagromadził, a 
p. Kucharski uwarzył, i już miał pójść. Ale 


: że go poproszono jeszcze aby został, więc 


zabrał się do ograbiania także obywateli- 


podatników ..Kiedy. zaś i tego mu już nie 
starczyło, zabrał są do PEPEE pee i 
Banku Polskiego.: 


lo = i 


tak dosyć. 


Spóstrzegł to jednak p. Karpiński, „ach 
rektor Banku Polskiego, jak się p. Grabski 
do żelaznych szaf tegoś banku podkrada, 
złapał go za grabcie i dalej przed prezy- 
denta. 

Powstała chryja i p. Grabski oburzony 
poszedł. 

Panu Grabskiemu sztuczka się nie u- 
dała i poszedł sobie. Nie stworzył nic, ale 
zrujnował skarb i obywateli — a to i ja 
bym zrobił — napewno. Wobec czego też 
czuję. że posiadam wszelkie zalety mini- 
stra. A że przytem już raz źle wyszediem 
na spółce z Żydem i srebrne góry. widzia- 
łem na... księżycu, więc i poparcie Żydo- 
masonerji jest mi pewne. Również jestem 
jako zredukowany polityk dostatecznie 
skompromitowany i nie należąc do żadnej 
partji należycie.,. bezprogramowy, 

A zatem kwalifikacje wszelkie na mi- 
nistra (a nadomiar jestem jak p. Skrzyń- 
ski kawalerem, wobec czego mam szanse 
zdobycia jakiejś bogatej miljarderki ame- 


'rykanskiej na żonę i uzyskania w ten spo- 


sób pożyczki dla Polski — na.wysokie pro- 
centy, jakie to dotąd rząd polski płaci). 


Niemniej moje szanse: na ministra by- | 


łyby wielkie, trzeba tylko, aby ogół, aby 


sejm o mnie i o mych kwalifikacjach wie- 
„dział. W tem jeno bieda, jak to wszystkim 


powiędzieć. Trzeba, aby jakiś pismak (re- 
daktor) o mnie napisał. Ale tego nasz re- 
daktor uczynić nie chce. 

Powiada bowiem, że popsujów mamy i 
A zresztą, kto go tam wie — 
czy,i.on czasem nie pretenduje, W Polsce 
to każdy myśli, że urodził się na ministra, 


a nikt do pracy; że nikt się ną TEA zdoł- 
nościach n.e zna i ich nie docenia. 

I dlatego to wszyscy jesteśmy bizda- 
kami, a nasi sąsiedzi się śmieją i rękawy 
zakładają, aby rozpocząć rychło rozbiórkę 
Polski. 

Smutne to rzeczy. 

Co to jednak obchodzi tych licznych 
niekwalifikowanych kandydatów na mini- 
strów. O to ich głowa nie boli. Chodzi im 
o to, aby figurowali wśród dostojników 
ministerjalnych, a chociażby jako ostatni. 
Bo i to ma swoją wartcść. | Niejedzn nie 
zna nazwisk królów polskich, dzielnycn 
ńawet i zasłużonych, ale że ostatni król 
Polski nazywał się Stan. Aug. Poniatowski, 
wie prawie każdy, 

To też nawet wstyd mi ERA w rzę- 
dzie niejednych kandydatów. na mini- 
strów, 

I ta myśl ostatecznie mnie zachwiała. 
A doprowadził do tego redaktor. 

Kiedym mu bowiem wyliczał moje kwa- 
lifikacje zapytał się mnie z nienacka: , 

— A bezczelność pan m» i „hocki 
klocki“ pan pisać umie? 

—.Nie — odrzekłem — ale czemu re- 
daktor o to pyta? 

-A redaktor pokazał mi.artykuł.o wtar- 

gnięciu-p. Piłsudski:go do Belwederu i je- 
go bezczelnym liście stanowiącym niejako 
„wezwanie wojska do rewolty, 
_. — A co byś pan zrobił w tym wypadku 
iz tymi-generałami co.to szable. swe ofia- 
rowali 'zwarjowanemu  samozwańczemu 
marszałkowi z Sulejówka, by wystąpił on 
przeciw narodowi? 


— Piłsudskiego byłbym oddał w opiekę 
posterunkow ji kazałbym go ubrać w kaf- 
tan bezpieczeństwa, jak to się czyni z war: 
jatami zaś generałów przepędziłbym w tej 
chwili i postąpiłbym z nimi jak się czyni 
z niekarnym i niesfornym żołnierzem. 

— Widzi pan, ale w takim razie nie 
mógłby zostać ministrem w Polsce, bo w 
Polsce takie wystąpienie bezczelności i 
niekarności imponuje społeczeństwu — i 
stąd tak trudno nam dojść do ładu. 

Karze się zato nieraz uczciwych i potul- 
nych urzędników i tpch się redukuje. 

O trzeba znać sentyment społeczeństwa 
polskiego, które w olbrzymiej części w 
warchole w Sulejówku i w innych warcho- 
łąch widzi bohaterów. 

Uznałem wobec tego, że istotnie nie po- 
siadam kwalifikacyj na ministra. A redak- 
tor dodał: 

— Panie Przekoro! wy nie macie żony. 
Wierzcie zaś, że niejeden z ministrów ńie 
wygniatałby krzeseł ministerjalnych i nie 
rujnował gospodarki państwowej, gdyby 
nie próżną i niepatrjotyczna ambicja jego 
żony, której nie na Polsce, nie na dobro- 
bycie państwa i narodu ale na tytule „pani 
ministrowej'* zależy. 

To jest największe nasze nieszczęście 
i.to nasza największa choroba, 

Więc lepiej nie pchaj się na afisz. 


Przyżnałem redaktorowi rację i to je- 


den powód więcej, dlaczego nie pretenduje 
do teki ministerjalnej, ani też... ożenić 
się nie zamierzam. SC, 


Wojko Przekora, 


zredukowany polityk o. 


+ 
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Krytyczna chwilą. 


Ciężkie i niepewne chwile przeżywamy 
obecnie. 

Pan Grabski poszedł sobie. Nikt, ale 
zgoła nikt płakać o niego nie będżie. Zruj- 
nował on do szczętu gospodarkę państwo- 
wą i prywatną, 

Ale nie wiadomo, co będzie nadal, kto 
obejmie smutną po nim spuściznę i jakie 
będą nadal nasze losy. 

To, co się dzieje obecnie w Warszawie, 
napełnia nas wielkin niepokojem. Źle 
jest, jeśli p. Piłsudski i różni jego zwo- 
lennicy mogą sobie pozwolić na rozmai. 
tego rodzaju wybryki. 

Alę wybryki podobne zachodzą często 
i w innych państwach į naprawdę niebez- 
pieczne staną się one opiera wówczas, 
gdy społeczeństwo nie stoj na straży in- 
teresów narodu i państwa, albo, gdy jego 
duch jes zatruty. 

O to zaś starają się właśnie różne ży» 
wioły przeciwnarodowe i wywrotowe, 

Dłatego trzeba ogół należycie oświecać 
i uświadamiać, aby nie dał się obałamu- 
cić i wezas się opowiedział przeciw wy- 
wrótowcom i warchołom. 

Dlatego to właśnie prosimy Was, sza- 
nowni Czytelnicy, abyście dopilnowali, by 
każdy, kto zaabonował nasze pismo na 
miesiąc listopad, odnowił abonament na 
miesiac grudzień i abyście się postarali, 
by zaprenunierowali „Gazetę Narodowa" 
także ci, którzy żadnego pisma, albo też 
bałamnutne pisma czytają. 

To rzecz wielkiej wagi, 

Przecie tego p. Grabskiego, na którego 
dzisiaj każdy rzuca kamieniem, witano 
jako zbawcę, który Polskę ocalił od rzą- 
du narodowego | wierzono, że on gospo- 
darkę Poiski uzdrowi. 

Okazalo się zaś, że jest przeciwnie. że 
on zmarnował wszystko to, co rząd na- 
rodowy stworzył. 

Ale dlaczego ta wśród społeczeństwa 
polskiego było wówczas takis mylne pò- 
jęcie o p. Grabskim? 

Dlatepo, że bałamnutni PPRA naród 
tumanili. Naród uwierzył g dziś za to 
cierpi. 


To zaś może się powtórzyć częściej, je- 
żeli ogół należycie uświadomiony nie 
będzie. 

Powtarzamy więc i powtarzać nie prze- 
stańiemy:. szerzcie oświatę, . popierajcie 
prasę narodową, jednajcie czytelników 
„Gazecie Narodowej* — bo to najlepsza 
droga do dobrobytu i póprawiania się sto- 
sunków w Polsce, 


Diecezja śląska i 
ks. biskup Hlond. 


Jak już donieśliśmy, ks. dr. Hiond, do 
tychczas Administrator Apostolski na G. 
Śląsku, został mianowany biskupóm die- 
cezji kałowiękiej. 

Zawarcie konkordatu, który powołał do 
życia djecezję katowicką, jest — jak wią- 
domo — zasługą ministra oświaty p. St. 
Grabskiego. Utworzenie biskupstwa ślą- 
skiego stanówi bez wątpietija wielki suk- 
ces poiityki polsk. gdyż wyjmuje G. Śląsk 
z pod wpływów germanizatorskich bisku- 
pa wrocławskiego, Spełniając testament 
polityczny największego króla polskiego, 
Bolesława Chrobrego, który walczył o nie. 
zależne od Niemiec stanowisko Kościoła 
katolickiego w Polsce, artykuł IX konkor- 
datu opiewa: 

Żadna część Rzeczypospolitej Polskiej 
nie będzie zależała od biskupa, którego 
siedziba znajdowałaby się poza granica; 
państwa polskiego. 

Ks. bisLup Augustyn Hlond jist Górno- 
ślązak.em. Urodził się 5-go lipca 1881 r. w 
Brżełchowicach pod Mysłowicam: Uczęsz- 
czał ac fimnazjum w Mysłowicach. Swe 
studja kontynuował w Turynie i w Rży- 
mie Na uniwersytecie Gregórjańskim 
uzyskał w roku 1900 dóktorat filozofji, 
Od roku 1901 pracował jako nauczyciel 

edagogji przy Zakładzie Salezjanów w 
święcimiu, gdzie w roku 1905 otrzymał 
święcenia kapłańskie z rąk ks. biskupa 
Nówaka, sufragana krakowskiego. W r. 
1907 został dyrektorem Zakładu Sajezjań- 
skiego w Przemyślu, skąd przeniesiono go 
do Wiednia, W stolicy austrjackiej za- 
łożył gimnazjum salezjańskie į działał wy- 
bitnie wśród tamtejszej kolonii polskiej. 
W grudńiu 1922 r. został mianowany Ad- 
ministratorem Apostoiskim na G Śląsku. 
Prócz swej pracy duszpasterskiej ks, bis- 
kup Hlond bierze czynny udział w życiu 
społecznem, niosąc pomoc ubogim i bez- 
robotnym. Toteż cieszy się powszechną 
syn patją i miłością wiernych. 


W każdym domu powinna być 
„Gazeta Narodowa”. 


WIZWCWNE 


GAZETA NARODOWA. 


Stalowa trumna pod falami oceanu. "Wiadomości potoczne. 


Zatonięcie angielskiej łodzi podwodnej najnowszej a" 
Bezskuteczne poszukiwania. 


Angielska łódź podwodna „M. 1“, która, r 
manewrując onegdaj w kanale La Manche. 
w odległości 15 mil na południe od Deven- 
shire, pogrążyła się i dotychczas nie wy- 
płynęła. Mimo energicznych wysiłków ak- 
cji ratunkowej, dotychczas nie ustalono 
miejsca, gdzie może się znajdować statek 
podwodny. 

Wewnątz łodzi znajduje się 68 osób za- 
łogi, w tej liczbie 6 oficerów. „M. 1“ wy- 
płynęła wczoraj z Portsmouth razem z in- 


rynarka angielska nie będzie mogła powe- 

tować straty tej przez wybudowanie dru- 
giej takiej samej łodzi, traktat przewiduje 
bowiem, że tylko główne okręty wojenne 
mogą posiadać działa kalibru nie większe- 
go ponad 8 cali. 

"Specjalnie wysłane statki wykryły 
wreszcie miejsce znajdowania się łodzi 
podwodnej „M. 1“, która utraciła zdolność 
wydostania się na powierzchnię. Łódź je- 
dnak znajduje się na takiej głębokości, że 


némi statkami i flotyllą hydroplanów zj działalność nurków jest uniemóżliwiona. 


Perland dla odbycia wspólnych manew- 
rów. 

Ćwiczenia zaczęto przy niezbyt sprzy- 
jającej pogodzie. Wśród statków biorg- 
cych udział w tych ćwiczeniach, były to- 
dzie podwodne, flota poławiaczy min, stat- 
ki do walki z łodziami podwodnemi i hy- 
droplany. 

Łódź podwodna „M. 1" należy do grupy 
specjalnej tego typu statków, posiad g4- 
cych działa 12 calowe. Łodzi tych mary- 
narka angielska liczy ogółem trzy, gdyby 
więc nię udało się wydobyć „M, 1* to ma, 
[e m Wduć a Y AE AT ae. + kum rEYna Nowi. Gaw dg w Śl "Wy. mau) uk: D 

Święto młodzieży. 


Zbliża się dostojna — jedyńta w roku 
uroczystą chwila dla Młodzieży całej Pol- 
ski, całej parafji, zwłaszcza w- Stówarzy- 
szeniach Młodzieży, uroczystość św. Stani- 
sława Kostki. W dniu tym skupia się 
wszystka młodzież pod sztandarem Stowa- 
rzyszenią, aby uczcić tego, który jest pa- 
tronem naszej organizacji. W tym roku 
będą Stowarzyszenia obchodziły uroczy- 
ście dzień święta Młodzieży, aby druhów 
zachęcić do ukochania Boga i Ojczyzny, 
do wiernego siużenia sprawia Kościoła i Na 
rodu. W obecnej chwili ogólnego zmaterja- 
łizawania i zańiku ideowego, trzeba przy- 
pominąć Młodzieży słowa św. Stanisława: 
„do wyższych rzeczy jestem urodzony“, 
trzeba przypominać spoieczeństwu, Szczer 
gólnie rodzicom i pracodawcom  koniecz- 
ność religijnego į obywatelskiego. wycho-. 
wania młodzieży, doniosłość, zdrowia.i siły 
tióralnej w nasżej młodzieży. W. roku.bie- 
żącym dzień święta Młodzieży przy pada ną 
niedzieję, dnia 15 listopada. 


Związek Stowarzyszeń Katolickiej Mlo- 
dzięży Polskiej na Pomorzu proponuję pro- 
gram taki: w wigiłję spowiedź św., w sa- 
mo święto Msza św. i wspólna Komunja 
św., wieczorem lub po południu uroczysie 
zebranie młodzieży i gości z przemowę, 
śpiewem, deklamacjami, ewtl, sztuką tea- 
tralną. Na zebranie zaprosi Zarząd rodzi- 
ców młodżieży j pracodawców, Zaleca się, 
aby młodzież nie należącą do Stowarzysze» 
uja wzięła udział w uroczystości kościel- 
nej i zebraniu uroczystem. 

Najprzewielebniejsza Władza Biskupią 
mianowała niżej podpisanego Generalnym 
Sekretarzem Katolickiej Młodzieży Pol- 
skiej na diecezję chełmińską i zarządziła 
kolektę we wszystkich kościołąch diecezji 
w niedzielę po św. Stanisławie, w dniu 15 
listopada. 

Aż drżymy z niepokoju o los tej skład- 
ki. Wszyscy bowiem wiemy, że n:e mając 
skądinąd żadnego stałego dochodu — w 
tej składce widzimy jedyną deskę ratunku. 
Jest to nie deklamacja, ale prawda, ujęta 
z ołówkiem w ręku. 

Dlatego zwracamy się do calego spole- 
czeństwa katolickiego z gorącą prośbą, by 
uam nie odinówiło tego jednego grosza na 
rzecz Związku Stowarzyszeń Katolickiej 
Młodzieży Polskiej na Pomorzu. 

Jeśli Polska ma być silną, musi być 
zjednoczońa już w młodzieży. Urabianie 
w sobie jednośći ma cechować naszę Sto- 
warzyszenie, 


Z powodu wielkich rozmiarów łodzi pod- 
niesienie jej okazuje się również niemoż- 
liwem. 

Admiralicja ogłasza, że stan morza u- 
trudnia sprawdzenie, czy przedmiot do- 
strzeżony na dnie morskiem w odległości 
12 węzłów od wybrzeża jest kadłubem za- 
ginionej łodzi podwodnej. W dodatku dno 
morskie w miejscu, gdzię łódź podwodna 
ma się obecnie znajdować pokryte jest ka- 
dłubarni wielu dawniej zatopionych stat- 
ków, między któremi trudno byłoby roz- 
różnić zaginioną obecnie łódź. 


Z Narodowej Organizacji 
Kobiet. 


W środę 11 bm. odbyło się w Strzelni- 
cy walne zebranie N. O. K. koła toruń- 
skiego przy dość licznym udziale członkiń 
i sympatyczek, — Po zagajeniu zebrania 
przez p. Marję Kaczyńską wybrano na 
przewodniczącą zebrania p. Zofję Piskor- 
ską, na sekretarkę p. Z. Sachową. Sekre- 
tarka zarządu p. Szłenkerowa zdała spra- 
wę z calłurocznej działalności N. O. K. na 
gruncie toruńskim, którą tu w kilku sto- 
wach zobrazujemy. Z rozpoczęciem roku 
szkolnego 1924/25 otwarto kursy robót dia 
kobiet i dziewcząt w godzinach wieczor- 
nych w mieście į na Jakóbskiem przed- 
mieściu, — 

Z nauk) korzystało ogółem 71 uczenic, 
zczasem jednak znaczny procent uczących 
się ustąpił, nauka z tego powodu była za 
kosztowna i. organizacja była zmuszona 
kursa zamhnąć. — 

W luiym br. urządzona była zbórka na 
rzecz „Matki i niemowlęcia“, która przy- 
niosła dość poważny rezultat. Na tygod 
niowych zebraniach członkiń było wygło- 
szonych kilka poważnych referatów, — 

Jednym z najciekawszych momentów 
środowego zebrania był referat na temat 
„Dzisiejsze stanowisko kobiety — Polki“ 
wygłoszony przez jednego z duchownych. 

Następuie przystąpiono do wyboru za- 
rządu, w skład którego weszły pp. Dejew- 
ska, Zofja Doerfierowa, Jadwiga Kulczyc- 
ka, Marja Kaczyńska, Kraśnicka, Zofja 
Piskorska, Ruszczyńska, Zofja Sachowa, 
Sułecka, Helena Szydłowska, Marja Szczy- | 
głowska, Szymkiewiczówna,  Misiełewi- 
czówna i Mirzalipko. Zebrania członkiń i 
sympatyczek odbywać się będą nadał w 
pierwszą środę każdego miesiąca w loka- 
lu Kresów Wschodnich, ul. Mostowa 1. 6 
o.godz. 6 wiecz. 


Autonomja Indyj. 


„Daily "Telegraph' zamieszcza sen. 
sacyjną wiadomość, iż rząd angielski 
złoży wkrótce w parlamencie projekt, 
ustawy o autonomji Indyj. Każda pro-| 
wincja indyjska ma otrzymać autono- 
mję w sprawach admin.stracyjnych. 
Rady prowincjonalne otrzyntają upra- 
jwnienia w tym zakresie co sejmy w 
Australjj i Kanadzie. Kompetencje Ra- 
dy Ustawodawcżej będą rozszerzone. 
Ostateczne decyzje zapadną po porozu- 
mieniu s.ę z delegacją . nacjonalistów 


Młodzież całej Polski odradza się w |hinduskich, która przybywa wkrótce 


myśl gorącego wezwania wielkiego papie- 
ża, Ojca św. Piusa X, do społeczeństw i na- 
rodów chrześcijańskich. „Wszystko odno- 
wić w Chrystusie! ' Młodzież staje pod 
sztandar Chrystusa, jak to wykazał tego- 
roczny zlót w Częstochowie — į my na Po- 
morzu nie chcemy pozostać w tyle, chce- 
my iść naprzód, a naszej pracy i wysiłkom 
błogosiawić będzie z Jasnej - Góry — Mar- 
ja, Krółowa Potski. 

Zwiążek będzie się bardzo cieszył, je- 
żeli od każdego Stowarzyszenia otrzyma 
sprawozdanie- © przebiegu Święta Mło 
dzieży. 

Ks. Franciszek Żynda. 


|do Londynu. 


Nad grobem łodzi 
podwodnej. 


We czwartek, 19 b. m. odbędzie się 
nabożeństwo żałobne na morzu ponad 
miejscem, w którem przypuszczalnie 
znajduje się zatopiona łódź podwodna. 
Wiceadmirał flotylli podwodnej będzie 


(znajdował się na statku „Dwarf“, któ- 
remu towarzyszyć będą okręty wojen: | 


ne wszystkich „oddziałów marynarki 
wojennej. Podczas nabożeństwa kape- 
ilan floty wrzuci w wodę tradycyjny 


Generalny Sekretarz Związku Stow. Kató- | wieniec przyczem oddana będzie sałwa 
lickiej Młodzieży Pólskiej na Pomorzu. 


póżegnalna. 


KALENDARZ. 


—* -Ruch budowlany w naszem mieście, 
jak zresztą w calej Polsce, wciąż jeszcze nie 
może przybrać rozmiarów, jakie byłyby po- 
żądane ze względu na brak mieszkań, Np. w 
październiku br. z 8-iu udzielonych przeż ma- 
gistrat konsensów budowlanych tylko jeden 
wydany został na budowę domu mieszkałne- 
go, reszta przewiduje jedynie przeróbki i 
przybudowy. 

—* Bezdomne dziecko. 3-letnia dziewczyt- 
ka, o znalezieniu której na dworcu Przeć- 
mieście, donosiliśmy przed kilku dniami. 
gdzie błąkała się samotnie. znajduje 
się w żłóbku pomorskim, Zachodzi podejrze- 
nie, że dziecko to zostało skradzione i uty- 
wane do żebraniny., Mówi, że się nazywa 
Wanda Loszka (?). Osoby, mogące podać bli$- 
sze dane, co do tego dziecka, proszone są © 
zgloszenie się w Magistracie w Wydziale v- 
pieki spolecznej. 

** Narodowa Organizacja Kobiet komuni- 
kuje, że pozostałe jeszcze koszulki i pielusz- 
ki dla niemowiąt oddane zostały „Poradni 
matek". O ile osoby, opiekujące się ubogimi. 
uważają, że ktoś jest potrzebującym, prosze- 
ne są o skierowanie się do „Poradni“, a kie- 
rowniczka tejże, p, Wegner, po stwierdzeniu 
konieczności udzieli pomocy potrzebujące 
kobiecie. 

—* Wolne miejsca pracy. Państwowy U- 
rząd Pośrednictwa Pracy w Toruniu posżt- 
kuje na wyjazd do Francji dowolną ilość za- 
wodowych górników oraz 30 robotników do 
kopalń w wieku od 23 do 40 lat. 

Chętni na wyjazd zechcą się zgłosić w tut. 
Urzędzie przy ulicy Wały (obok Straży Po- 
żarnej) w poniedzialek 23 listopada br. o g3- 
dzinie 9-ej, Odjazd zakwalifikowanych nastą- 
pi tego samego dnia. 

Kandydaci muszą posiadać wykaz osobisty 
i zaświadczenie zwolnienia z pracy, zaś kan- 
dydaci w wieku od 23 do 28 jat, należący do 
frontowej slużby wojskowej, nadto zezwolenie 
na wyjazd zagranicę z Powiatowej Komendy 
Uzupeinień, à 

—* Pożary. W ubiegły poniedsialsk: 
16 bm, około godz. 19-ej straż pożarna ze- 
stała wezwana na Mokre. Patita się szopa 
murowana na terenie fabryki tow, akc. 
„Len”.  Szopę tę, stanowiącę własność 
„Lnu' dzierżawił p. Paluszyński į miał 
tam na składzie koniczynę i siano praso- 
wane. Po parogodzinnej akcji ogień udało 
się zlokalizować. 

Prawie równocześnie, gdyż w pół go- 
dziny później wybuchł pożar w Katarzyn- 
kach folwarku należącyin do miasta To- 
runia a położonym o parę kiloinetrów za 
Mokrem, Tam paliła się stodoła, zawiera- 
jęca siano i słomę oraz narzędzia rołnicze. 
Do Katarzynek wyjechał zapasowy oddział 
straży pożarnej oraz część straży, czynnej 
przy pożarze na Mokrem. Do Torunia dia 
pelnienia służby dyżurnej na ten czas we- 
zwano straż pożarną z Podgórza. 
Straty są znaczne, dochodzenia przy 
czyn wybuchu „pożaru prowadzi Ekspozy- 
tura Urzędu Śledczego. Jest to już drugi 
w tym roku pożar w Katarzynkach: ub. 
lata spaliła się inna stodołą ze zbiorami 


ża, 
RUCH LUDNOŚCI W BRODNICY. 

Brodnica, W miesiącu październiku zgło- 
szone urodzin: chłopców 18. dziewcząt 9, troje 
dzieci urodziło się nieżywych. Zgonów zgło- 
i szono: 6 osób w wieku starszym, 5 niemowląt; 
na szkarłatynę zmarły w miesiącu paździer- 
niku rb. 3 osoby. 

POŻAR W GARCU. 

W. Gare, pow. gniewski, Ws czwartek 
12. b. m. około 5 po południu spaliła się tu 
wielka stodoła na podwórzu gospodarst- 
wa p. Hackera i dwa stogi słomy, stojące 
w bliskości stodoły. Stodoła była szczeł- 
nie napełniona tegorocznem żniwem, ży- 
tem, pszenicą, grochem, koniczyną į t. d. 
Wszystko to spaliło się razem z stodołą 
doszczętnie, Ogień zagrażał innym zabu- 
dowaniom, lecz zdołaho je uchronić przy 
pomocy sikawki miejscowej, jak i sika- 
wek z Pelplina i Lignów, przybyłym bar- 
dzo wcześnie i na szczęście także z dosta- 
tecznym zapasem wody, której było brak 
we wsi tutejszej. W jaki sposób powstał 
ógień, nie zdołano stwierdzić, Nieprzy- 
jemnem następstwem pożaru tego dla wsi 
jest też, iż pozostanie ona bez światłą e- 
lektrycznego przez kilka dni. Spalił się 
bowiem słup z głównemi przewodami ©- 
lektrycznemi, który stał niedaleko stodo- 
ły przy drodze; połączenie z centrałą jest 
więc przerwane į potrwa zapewne kilkə 
dni, zanim się tę szkodę naprawi, 


Z JARMARKU W BRUSACH, 
Brusy. Na jarmark, który odbył się tu 
10. b. m., spędzono bardzo dużo bydła, ko- 


ni natomiast daleko mniej. Za bydło do- 
bre płacono do 200 zł., za średnie 100 do 
150, za gorsze poniżej 100 zł, Konie dobre 
były w cenie 400 zł. dobre konie robocze 
200, średnie 120 do 150, gorsze 50 do 100 zł. 
WIECE POLITYCZNE W CZERSKU. 

Czersk. W niedzielę 8 bm. odbył się u nas 
wiec zorganizowany przez p. dra Zemkego, 
na który przybył z referatem p. poseł Widota 
z klubu P S. L. „Piast', Pan poseł nie będąc 
pewnym na obcym gruncie w swojem przemó- 
wieniu był dość oględny i starał się p>klebst- 


"wami zebranych zjednać. Chwaląc się jak to 


piastowcy chlopów od podatków obronili. za- 
prowadzając progresje i degresję na niekorzyść 
obszarników itd Nie bardzo to jednak prze- 
mawia.o do przekonań tutejszych włościan, 
którzy rozumieją doskonale konieczność, place- 
nia podatków. chodzi im tylko o to, aby podat 
ki były odpowiednio roziożone į żeby każdemu 
był znany termin, w którym podatek płacić 
należy. Zresztą chlopi nasi doskonale roz 
mieją cel przyjazdów różnych. panów Wido- 
tów aż z Tarnobrzega i za dobrze znają p. Zem 
kiego jako głównego aranżera tych ludowco- 
wych zebrań i wieców i stąd bardzo daleko ;dą 
cą ostrożność w stosunku do partji p. Witosa 
i Kulerskiego. 

Ponieważ sprawa budowy kolei Bydgoszcz— 
Gdynia jest zawsze jeszeze aktualną i miesz- 
kańcy Czerska domagają się, aby linja ta pro 
wadziła przez Czersk, zwo'ano w tej sprawie 
wiec, który się odbył w niedzielę 15 b. m. Na 
wiece ten zaproszono pp. posłów ze Zw. Lud 
Narod. aby ich poinformować o życzeniach 
mieszkańców Czerska. Szkoda tylko że organi- 
zatorowie wieca nie zrobili większej reklamy 
i nie zapowiedzieli przyjazdu owych trzech po- 
słów, bo niewątpliwie byłoby się mimo niepo 
gody zebrało znacznie więcej aniżeli owe 300 
osób. które na sa'i były obecne Wiecowi prze- 
wodniczył p. Raczkowski a referat informacyj 
ny w sprawie kolei wygiosił miejscowy wójt 
p. Ziętara. Następnie przemawiali posłowie 
Szturmowski i Krzywiński o sytuacji politycz 


no-gospodarczej. Po dyskusji w której 
panowie Skubicki i Biociński głos 
zabierali, przemawiał p. poseł Solty 

siak, który w dobitnych słowach 


okraszonych sarkazmem wykazywał przyczyny 
abecnego kryzysu gospodarczego i wskazywa: 
środki naprawy naszego życia społeczne-gospo 
darczego. 

Nastrój wiecowników był bardzo korzystny 
dla działaczy Żw. Lud. Narod., szkoda tylko że 
miejscowi mężowie zaufania Z. L. N. częściej 
swoich posiów do Czerska nie sprowadzają. 
Ludność ma już dosyć tych pochłebstw j obie 
canek któremi się ją stałe karmi ze strony róż 
nych „obrońców ludu“ : chętnie słucha objek- 
tywnych wywodów posłów endeckich. K—s. 


POJAWIENIE SIE FOK W ZATOCE 
PUCKIEJ, 

Puck. Dnia 13-go bm, z deptaku w par- 
ku w parku nad morzem obserwować mo- 
żna było w odległości jakiś trzystu metrów 
od brzegu parę fok, która dłuższy czas w 
jednem miejscu pozostawała, nurkując za 
rybami. W ubiegłym tygodniu udało się 
jednemu z rybaków ubić fokę koło Swa- 
rzewa. Jest to więc dowód, że w zatoce 
Puckiej pojawiła ich się wijksza ilość, 
które mogą wyrządzić szkody w rybo.ów- 
stwie. Zaznaczamy, że foki chwyta się w 
specjalne pułapki w morzu lub zabija się 
na brzegu tzw. „piką“. 

POMYSŁOWY OSZUST. 

Poznań. W lecie biężącego roku w jed- 
nem z pism poznańskich ukazał się anons, 
w którym nadawca, jak się okazało Ste- 
fan Radojewski, agent ubezp. zamieszkały 
w pow. gostyńskim, poszukiwał podróżu- 
jących. Na skutek ogłoszenia, kilku re- 
flektantom na łatwy zarobek proponował 
Radojewski duże dochody, prowizję i t. p. 
za sprzedaż towaru. Za kolekcję próbek 
wartości 10 zł. pobrał Radojewski kaucję 
w kwocie 200 zł Udało mu się to w kilku 
wypadkach. Poza tem zawarto pisemne 
umowy, w których oszust podszył się pod 
pewną firmę poznańską. Po niedługim 
czasie kontrahenci domagali się gwałto- 
wnie należnych im prowizyj z tytułu za- 
warcia kilku trausakcyj. kadojewski u- 
spokajał nieufnych, dając im na odczepne 
po kilka złotych. Ostatecznie kilku po- 
szkodowanych na sumę około półiora ty- 
siąca złotych zwróciło się do sądu x wnio- 
śkiem o ukaranie oszusta. Radc 'ewskie- 
go zasadzono na 3 miesiące więzi „nia. 

WIEŚCI Z LIPNA. 

Lipno. Z rozporządzenia sejmiku powiato- 
wego sklepy ko at£jaino - spożywcze oraz zakła 
dy fryzjerskie otwierane są dopiero o 8 rano z 
dniem 1 października rb., z czego iydność na 
szego miasta nie jest zadowolona, gdyż cierp. 
natem mlodzież szkolna. Następstwem tego 
jest to, że często dzieci wychodzą bez śniada- 
nia. nie mogąc nabyć produktów spożywczych 
przed 8 rano, zanim wyjdą do szkoly. Rozpo- 
rządzenie to winno być zmienione. 

Sklep spożywczy współdzielni robotników 
chrześcijańskich „Świt“ oddany w anterpryzę 
p. Wysockiemu, obecnie świetnie prosperuje 
do tego stopnia, że sklep dający miesięcznie 
pobrzednio obrotu 1500 zł, obecnie daje 4 000 
zł. Jest wybór towarów i solidna usługa. “Nie 
taka jak przed objęciem przez p. Wysockiego. 

W dniu 11 bm. ceny na targu w Lipnie by 
ły następujące: p:'acono za funt masla 1.40— 
150 zi, mendel jaj 3 zł, kurczak od 1 de 150 
zł, kura 2—4 zł, kaczka 2—5 zł. gęś 5—8 zę 
kopa kapusty 4 zł., korzec kartofli 3—4 zł., 


rzec żyta 14—15 zł, korzec PROT 20 żł., Ag 
mleka 20 gr. 


' ZUCHWALY NAPAD RABUNKOWY 
' W POCIĄGU. 
Kraków. W. pociągu na -przestrzeni 
Lwów — Kraków dokonano napadu ra- 
hunkowego między stacjami Radymno — 


'Monina. Do przedziału pociągu wszedł 


zamaskowany bandyta i usiłował ograbić 
pasażerów. Siedząca w tym przedziale nie- 


„jaka: p. Napowska zaczęła krzyczeć. Ban- 


dyta wyjął rewolwer z zamiarem strzela- 
nia do Napowskiej, rewolwer jednak za- 
ciął się. Na krzyk napadniętej zjawili się 
inni pasażerowie, oraz konduktor, którzy 
ujęli bandytę. Nazywa się on Michał Dub 
i pochodzi z Jarosławia. Stanie on przed 
sądem doraźnym. 


NIEFORTUNNA ZABAWA w STRACHY. 

Bielsko, Właściciel oberży pod Biel- 
skiem, niejaki Kachuch, zatrudniał u sie- 
bie służącą nazwiskiem Stefanja Gacha- 
rek. W przystępie dobrcgo humoru dziew- 
czyną urządzała zabawy w „strachy* krzy- 
cząc, że złodzieje napadają oberżę, to zno- 
wu, że się pali, Denerwował ten postępek 
sąsiadów, jak į samego oberżystę, lecz za- 
wsze uchodziło to dziewczynie bezkarnie 
Przebrała się wreszcz.e miarą cierpli.. osci 
ludzkiej i kiedy przy ostatniej zabawie w 
strachy Stefanja obrzuciła oberżę kamie- 
niemi, sprawę oddano do sądu. 


SPÓR O KRÓTKĄ SUKIENKĘ. 

Nowogródek. Sąd okręgowy w Nowo- 
gródku będzie wkrótce rozpatrywał bar- 
dzo ciekawy spór, którego tematem jest 
zbyt krótka sukienka. Jeden z oficerów 
Korpusu ' zaskarżył do sądu proboszcza 
Iwienieckiego, zato, iż ten wydalił z ko- 
ścioła żonę oficera, gdyż zdaniein jego by- 
ła ona w sukni zbyt krótkiej. Oskarżony 
powołał się w czasie rozprawy na okólnik 
ks biskupa Łozińskiego i został uwolnio- 
ny od winy i kary. Strona skarżąca wnio- 
sła odwołanie od wyroku. 


Rozmaitości. 


Oszust, sypiący odeęrami, 

Przed sądem w Bazylei rozpotrywana 
była sprawa belgijskiego oszusta, który 
podawał się za księcia i kuzyna króla 
Atberta, l'odsądny, który w rzeczywisto. ci 
nazywa się Stefan Otto, był pod koniec 
wojny oficerem belgijskim, służył później 
w armji-MWrangla, a następnie w legji cu- 
dzożiemskiej, gdżie brał udział w walce 
przeciwko: Abd:el-Krimowi, rrzyczem do- 
stał się do niewoli. 

Uciekłszy z niewoli, przybył do Paler- 
mo, a uasiępnie do Zurychu, gdzie został 
aresztowany i przesiany do Bazylei. 

Stefan Otto chodził zawsze w unifor- 
mie oficera Lelgijskicgo i dzięki temu był 
Szwajcarji. 


wszędzie z honorami przyjmowany. Nie- 
dawno wręczył on komendantowi amery- 
kańskiej armji okupacyjnej generałowi 
Allenowi, rzekomo w imieniu króla AlLer- 
ta, wysoki order belgijski, tak, że późnia: 
król widział się zmuszonym zatwierdzić 
to odznaczenie dla generała. Otto popełni) 
znaczną liczbę oszustw, przeważnie .w Ea: 
zylei, gdzie też został za nie skazany na 
5 miesięcy więzienia i wydalenie z granie 


Organizacje bandyckie w Prusach 
Wschodnich. 


Jak już donosiliśmy, w ub. piątek w 
Prusach Wschodnich aresztowano 20 
przywódców organizacyj terorystycz- 
nych. Aresztowani mieli przy sobie 
książeczki czionkostwa następujących 
organizacyj: Deutschnationale Volks- 
partei, Deutschvoelkische Freiheitspar- 
tei, Bund Oberland, Schlageterbund, 
Rollkemmando Rossbach, Deutscher 
Offiziersbund. 

Prawie wszyscy byli już karani zą 
oszustwo i poranienia. Aresztowani u- 
rządzali ćwiczenia wojskowe w strze- 
laniu itd. 


Wesoły kącik. 


PODARUNEK KRÓLOWEJ WŁOSKIEJ. 

Królowa włoska przejeżdżając samo- 
chodem przez wieś, zatrzymała się koło 
bosej ś.icznej dziewczynki, której obiecała 
podarować parę jedwabnych pończoch. 
W parę dni później dziewczynka otrzyma. 
ła pończochy W jednej były cukierki, 
w drugiej pieniądze. Mała napisała do 
królowej następujący list z podziękowa- 
niem: í 

— Bardzo ucieszyłam się podarunkiem, 
ale tatuś zabrał mi pieniędze, braciszek 
cukierki, a mama pończochy, 

PO RAUCIE, 

Po wyjściu gości żona, która popisy- 
wała się śpiewem, zapytuje małżonka: ' 

— Cób powiedział twój szef o moim 
śpiewie? Bardzo jestem ciekawa jego 
opinii. 

— Moja droga, trzeba ci wiedzieć, że 
to człowiek bardzo dobrze wychowany. 

— A więc? 

— Więc przez cały czas udawał, że nic 
nie słyszy, 


Czytajcie - 
i rozpowszechniajcie 
„Gazetę Narodową." 
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Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 

r Sędzicki. i 

i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu. 


Druk. 


Fortepiany i pianina 


Bechsteina, Bliithnera, Feu- 
richa i innych słynnych firm 


Harmonie .Mannborg' i „Hofberg' 
PHONOLA — pianina automatyczne 


oraz instrumenta wlasnego 
wyrobu -poleca w wielkim wyborze 


B. Sommerfeld. 


Fabryxa i hurtownia fortepianów 
w Bydgoszczy | 
tylko ul. Śniadzckich 56, - - Tel. 883. 


A wag ui. Grobiowa $. Tzleton 229. 
„Ul. Tumska 3. Telsłon 2U3. 
zał. 1905 r. `  d1448 


Kitszklarsk 


pod gwarancją na czystym po- 
koście dostarcza wagono- 
wo i w mniejszych partjach 


hurtownia Farb 


Jan Kaprzynski 
Tel. 371 i200 TORUN Łazienna 28. 


Adres telegr.: Huitfarb. k1232 


Kajwiędsta | Najstarsza Spedycja 
W. Boettcher =+ 


Z A. Kuiwicki Toruń Łazienna o 
@ Lotri Tei.12.13. tp. odr, JL 


Tel. £83. 


Fili8 : mni 


Kwit miesięczny 


na zamówienie gazety. 


sa sk 


Kwit dwumiesięczny 


14 na zamówienie gazety. 


„PRACA“ 


Zjednocz. przedsiębiorstwo instalacyjne 
Sp. z ogr odp. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


ka 


Miejsce Czas Opr (> Miejsce i : 
Tytul gazety | wydsni | grzedpłaty |Abon. i i Raz. niw, gazety wydania mon] pod 060 Po Z UT ae Ji ee 
i inń i „ Telefon 357 st Adres telegr. “Praca” By`goszcz 
as ti | Ti | Grudtieh | 150 [038 [158 camu tantra) Tont | Gie [45] Til T f ; 
KAY LA D tHn LAIKA tabata. MME TC WTO 
Gazetę >-os-c "frrczyć mi do domu, a przedpłatę | Gazetę proszę dostarczyć di do domu, rzedpłat młyny samoczynne, śpichlerze samoprzewietrza- 
ściągnąć przez listonosza z ę p ściągnąć przez listonosza _ 4 pat Specj alności: iaae pAn z pneumatycznem przenoszeniem ziar- 


na, oraz samoregulujące się turbiny wod e i wietrzne. 


Zakres działainości: : badania sytuacji miejscowej, po 


rady praktyczne, pomiary, siły 
wodnej, plany, kosztorysy i nadzór techniczny. 


Dostawy na dogodnych warunkach: 


urządzeń maszynowych udoskonalonych systemów, © < 
zapewniających Wi (gy siły mechanicznej i pracy 
3682) rąk ludzkich 


RASOWE WRP I PEAR POSEE 


Pomerajcie handel f przemysł polski! 


Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie poczty: 
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowan'e poczty: 
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


ZAW e ZO ZZ 


